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2 Kongresu PPS, w Radomiu 


Na posiedzeniu popołudniowym 
odbyła się dyskusja, w której za- 
brali głos ob. Ciołkosz, Zdanow- 
ski, Dubois, Kwapiński i inni. 

W końcu dyskusji zabrał pow- 
tórnie głos delegat Międzynaro- 
dówki Socjalistycznej 


raził nadzieję, Że w najbliższym 
czasie w Polsce obejmie 
rzad robotniczo - chłopski i wów- 


Longuet, 
który w czasie przemówienia wy 


władzę 


czas Polska będzie obok Francji 
i Anglii ostoją pokoju Światowe. 
go. 

Zarówno powitanie, jak zakoń- 
czenie przemówienia Longtieta by- 
to spontaniczną i żywiołową mani- 
festacją kongresu. Uczestnicy kil- 
kakrotnie śpiewali Międzynarodów 
kę — stojąc z podniesionymi pię- 
ściamł. 


PE] 


Agencja telegraficzna Rządu 
hiszpańskiego donosi:  Minisier 
marynarki i lotnictwa tow. Prieto 
ogłasza dziś w prasie hiszpań- 
skiej artykuł o położeniu w Hisz- 
panii po 6 miesiącach wojny do- 
mowej. W artykule tym min. 
Prieto atakuje Włochy, Niemcy 
i Poriugalię za udzielenie pomocy 
powstańcom, jednocześnie autor 
zarzuca W. Brytanii i Francji, a 
także innym państwom, że, jak 
pisze, „zaciśnęły pięście dookoła 
Rządu republikańskiego" 

NIE PRZYCHODZĄC MU Z ŻA- 

DNĄ ISTOTNĄ POMOCĄ. 

Nigdy — pisze on — nie zwra- 
caliśmy się po żadną pomoc finan- 
sową, staraliśmy Się jedynie o 
wykonanie prawa nabywania 
sprzętu wojennego, placąc zresz- 
tą z górv w złocie. Tymczasem 
W. Brytania zahamowała 
DOSTAWĘ SAMOLOTÓW, NA- 
BYTYCH JESZCZE PRZED WY- 

BUCHEM POWSTANIA. 

Francja, która w umowie han- 
dlowej domagała się prawa pierw 
„szeństwa w dostawie broni, 

ODMÓWIŁA WYKONANIA 

DOSTAW. 

Stanowisko Francji w razie 
wojny byloby zrozumiałe ze sta- 
nowiska neutralności, natomiast 
przy zatargu wewnętrznym jest 
mieusprawiedliwione. Jednym z 


Gł zu walki 


wyników tego stanu rzeczy był | 
UPADEK IRUNU, SPOWODO- 
WANY PRZEZ BRAK POCI- 
SKÓW 
pomimo bohaierskiej obrony. Po | 
drugiej stronie “rzeki Bidassoa | 
stały skrzynie z amunicją, których | 
FRANCJA NIE CHCIAŁA PRZE- 
PUŚCIĆ FRZEZ GRANICE. 
Mówią — pisze min. Prieto — 
że stanowisko F----ł wynikało z 
obawy nowej wojny z Niemcami. 
Jeżeli tak było, to był to wielki 
błąd. Jeżeli faszyzm zatryumiuje 
w Hiszpanii, to gen. Franco na 
spłatę zaciągniętych długów poza 
kopalniami w Rifle i Rio-Tinto 
da Niemcom 
KONCESJE NIEBEZPIECZNE 
DLA FRANCJI 
która odtad 
NIE BĘDZIE PEWNA SWOJEJ 
GRANICY W PIRENEJACH 
i będzie miata nowy front polu 
dniowy. jeżeli pozwolą nam na 
otrzymanie sprzętu wojennego Z 
zagranicy, 
POWSTANIE BĘDZIE W CIĄGU 
KILKU TYGODNI OPANOWANE | 
jeżeli jednak nic nie otrzymamy | 
a przeciwnik będzie nada! otrzy- į 
mywat dostawy, i 
WOJNA ROZSZERZY SIĘ. | 
Dyspcnujemy liczbą do 500.000 | 
iudzł, którzy gotowi są do walki 
w obronie Republiki. 


Pod Madrytem spokój 


MADRYT. (PAT.). Komitet O 
brony Stolicy dn. 1 b. m. o godz 
12-ej donosi: W ciągu ostatnich 


24 godzin na żadnym z frontów 
nie zaszło nic godnego zanotowa: 
nia. 


= 
Barbarzyńcy torpedu,ą statki 
handlowe 


PARYŻ. (PAT.). Korespondent 
Havasa donosi z Malagi: W po 
bliżu Forrox dwa wodnopłatowce 
powstańcze zaatakowały statek 
hiszpańskiej marynarki handlowej 
„Delfin“ i zmusiły go do zatrzy- 


mania się na mieliżnie Los Penas- 
caler, naprzeciw plaży Neria. Nie- 
co później powstańcza łódź pod- 


wodna storpedowała unierucho- 
miony statek. Ofiar w ludziach 
nie było. 


Abisynia jeszcze walczy! 


Jak iniormuje rzymski korespon 
dent „Timesa“, Ras Desta, wódz 


Pomimo klęski, jaką poniósł od 
Marszałka Graziani, trwa nadal w 
bohaterskim oporze. 


| 


arinii abisyńskiej nie poddaje się. | 
żony 


ne w tych miejscach zadały cięż- 


kie straty Abisyńczykom, którzy 
w ucieczce porzucili w popłochu 
i dzieci. Dzięki obronnej 
strukturze geograficznej kraju, w 


„Utracił o-| którym Ras operuje, możliwe jest, 


statnio 700 karabinów, 5 karabi-| że potrafi stawić opór prześladow 
nów maszynowych i 1 działo, silne | com przez dłuższy czas“, 


oddziały włoskie, sk mcentrowa- 


Wykonanie wyroxu moskiewskiego 


MOSKWA. (PAT.). 13-tu ska- 
zanych w procesie moskiewskim 


| stracono. 


Po konfiskacie nakład drugi 


KRAK 


____DZIENNIK 
POPULARNY 


Po kryzysie 


PISMO POŁUDNIOWE 


gabinetowym 


w Japonii 


TOKIO (AT). Z kół poinformo- 
wanych donoszą, że tekę min. spra 
wiedliwości w gabinecie gen. Ha 
jaszi obejmie prokurator general- 
ny Szinjo. Z chwiią, kiedy gen 
Hajaszi zgodził się na wyznacze- 
nie ministrów wojny i marynarki 
przez armię, kryzys był już zaże- 
enany. Nowy minister wojny gen. 
Nakamura by} prowizorycznie 
inspektorem generalnym wycho 
wania fizycznego, zaś nowy mi- 
nister marynarki — wiceadmira 
Jonai, b. dowódą floty. Podsckrę. 
tariat stanu w M. S. Z. objąć ma 


Echa mowy Hitlera we Francji 


PARYŻ. (PAT). Francuską pra 
sa gospodarcza wyraża pewien 
niepokój z powodu oświadczenia 
kanclerza Hitlera o całkowityw 
poddaniu się kolei Rzeszy i Ban 
ku Rzcszy suwerenności państwa 
ze względu na konsekwencje, mo. 
gace ewentualnie wyniknąć z tege 
oświadczenia dla posiadaczy obli. 
gacyj Davesa i Younga. Niektó. 
re dzienniki jak np. „Capitai 
uważają,iż ustęp ten jest dość nic- 
jasny i wyrażają obawy, czy cza 
sami kanclerz Hitler nie miał 
przez to na myśli ewentualne; 
likwidacji planu Younga, którege 
wykonanie zagwarantowane był 
zastawem, ciążącym na kolejach 
niemieckich. O ile chodzi o Bank 
Rzeszy, to „Capital“ przypomi 
na, iż niektóre postanowienia 
ustawy o Banku Rzeszy mogą 
ulec zmianie tylko na drodze pro 
cedury międzynarodowej. 

Niepokój nie jest jednak zbyt 
głęboki, gdvż ta sama prasa twier 
dzi, iż postanowienia te, które 20* 
stały zniesione jednostroniiym 0- 
świadczeniem  kancłerząa Rzeszy 
itak oddawna były już fikcją. 
„Paris - Soir przypomina przy tei 
nkazji, iż Traktat Wersalski pod 
dał kolei Rzeszy i niemiecki bank 
emisyjny kontroli międzynarodo 
wej „której zadaniem była Jadzo 
rowanie finansów i transportów 
w Rzeszy, a co celem zagwarańa 
towania spłat reparacyj niemiec: 
kich. Jednakże najpierw trudności 
finansowe Rzeszy, następnie ko 
lejne rokowania na temat Bp | 
| rewizji systemu reparacyj. a ʻa- 


obecny poseł w Sztokholmie (ba- 
wiący chwilowo w Tokio). Toszo- 
Hirato, zaś tekę finansów objąć 
ma Tojata-Rojuki, prezes japoń- 
kiego banku przemysłowego. Gen. 
+ajaszi zamierza prowadzić poli- 
<ykę reform stopniowych, a nie 
adykalnych zmian. Dowództwo 
1aczelne floty obejmie zapewne 
> min. Nagano, lub wiceadinirał 
fakutake. 

Listę gabinetu gen. Hajaszi 
srzedstawi cesarzowi dziś wiecza- 
em. 


koniec reorganizacją kołei nie 
mieckich i Banku Rzeszy przekrc 
śliła całkowicie odpowiednie pn 
stanowienia Traktatu Wersalskie- 
go. Od r. 1930 przedstawiciele 
zagraniczni nie zasiadają już w ra 
dzie administracyjnej kolei nie. 
mieckich. W r. 1931 Niemcy prze- 
stały płacić odszkodowania wo- 
jenne. Ustawa z r. 1933 zniosła 
Radę Banku Rzeszy, w której za- 
siadali komisarze międzynarodo- 
wi. Tak więc, konkluduje „Paris- 
Soir“, zobowiązania Rzeszy, wyni- 
kające z planu Davesa, czy też 


Środa 3 luty 1937 r. 


Berlin © mowie Delbosa 


BERLIN. (PAT.). 
nistra Delbosa w Chateauroux, ja- 
ko pierwsza oficjalna reakcja na 
oświadczenie kanclerza Rzeszy 
wywołała w Berlinie rozczarowa- 
nie. Min Delbos -- zdaniem kó! 
niemieckich — nie schodzi z utar- 
tych torów francuskiej dcktryny 
bezpieczeństwa i stanowiskiem 
swym wobec sojuszu z Moskwą 
nie odbiega od sformutowanych 
niedawno pogiądów premiera Blu 
ma. Tym samym sprawa porozu- 
mienia połitycznego Niemiec z Za 
chodem nie może ruszyć na razie 


Faszyzm — 


| BERLIN (PAT). Niemieckie 
biura informacyjne donosi: Gen 
| Franco przestał w dn. 30 stycznia 
i na ręce kanclerza Hitlera nastę- 
pujacą depeszę: 


j 


| 


Mowa mi-]z martwego punktu. 


Bardzo ko- 
rzystne wrażenie wywołało nato- 
miast tło wystąpienia Delbosa jak 
również fakt, że użył on wobec 
Niemiec tonu wielce kurtuazyjne- 
go, W deklaracji ministra fran- 
cuskiego koła niemieckie widzą je 
dnak dowód, że idea porczumienia 
między obu krajami weszła na po 
rządek dzienny polityki między- 
narodowej. W niemieckich komen 
tarzach prasowych obok krytyki 
widać wyrażne dążenie do uwy- 
datnienia dodatniej strony słów 
ministra Delbosa. 


faszyzmowi 


okresie czasu Niemcy odzyskały 
swą wielkość, potęgę i uznanie. 
składam panu w imieniu walczą- 
cej z zalewem barbarzyństwa na- 
rodowej Hiszpanii najszczersze 


„W czwartą rocznicę powoła- |”yczenia, aby Rzesza pod pang 


nia pana na kierownicze stano 
„wisko w Rzeszy, w którym to 


senialnym kierownictwem osiągnę 
ła swe odwieczne zamierzenia” 


Ciekawe, za co? 


Berlin (PAT). „Duetscher Reich 
sanzeiger' ogłasza kolejną listę 
51 osób, pozbawionych obywatel- 
stwa niemieckiego za „naruszenie 


Younga, opierały się już od dawna | obowiązku wierności wobec Rze- 
yiko na podpisie niemieckim. Piat {szy i narodu. Pozbawienie oby- | dzeniem. 


Kogo ta instytucja obchodzi? 


1ość kuponów załeży więc w je- 
inej części tylko od dobrej woli 
Niemiec „a w drugiej części od 
czujności państw wierzycielskich 
tp. spłata kuponów Younga zwią- 
«ana jest obecnie z funkcjonowa- 
uem clearingu francusko-niemiec- 
"PIU 

LONDYN. (PAT). Agencja 
Reutera donosi: koła polityczne 
w Londynie, omawłając przemó- 
wienie kanclerza Hitlera, stwier- 
dzają, że nie zapownada ono 
żadnych zmian w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej, nie jest jednak 
wykłuczonem. iż dojdzie do wy- 
iaśnienia pewnych zagadnień na 
drodze pertraktacyj dypłomatycz- 
nych. Rozważania, dotyczące roz- 
brojenia przyniosły rozczarowanie 
nie zostały — zdaniem tych 
kół — wypowiedziane w tonie tak 
pojednawczym, jak inne ustępy 
przemówienia. 


Demonstracie przed piekarniami 
w Niemczech 


Dzisiejszy Robotnik podaje: 

Młyny w Niemczech przystą- 
piły na zarządzenie władz do 
produkowania nowych gatunków 
mąki pszennej i żytniej. Gatunki 
te są ciężkostrawne i wywołują za 
burzenia żołądkowe o groźnym 
przebiegu. Pieczywo z nowej '14- 
k? działa szkodliwie na dzieci i 
starszych. 

W wielu miastach zwłaszcza 
na zachodzie Niemiec doszło do 
demonstracji przed  piekarniami. 
Maniiestanci, wśród których było 
wiele kobiet, wznosili okrzyki 
przeciw wojennej gospodarce ŻYy- 
wnościowej 1 przeciw „Trzeciej“ 
Rzeszy. 

Władze administracyjne Wy- 
stąpiły z represjamł wobec de- 


monstrantów. oraz ogłosiły wyja- 
śnienia do publiczności, w któ- 
tych powiedziano, że nowo wpro- 
wadzene gatunki mąkę pozwolą 
"lej wyzyskać istn:ejące w Niem 
czech zapasy pszenicy i przeżye 
wić ludność do nowych zbiorów. 

Na rynku mącznym w Niem- 
czech sprzedawane są obecnie już 
tylko nowe gorsze gatunki mąki. 
Dobre gatunki mąki stały się przed 
miotem spekulacji į pokątnego 
handlu. Za mąkę pszenną pierw- 
szej jakości pobierane są przez 
spekulantów wysokie ceny. 

Na pograniczu z państwami za- 
chodnimi szczególnie zaś z Belgią 

'olandią przemyt środków żyw- 
ności i mąki do Niemiec przybrał 
ogromne rozmiary. (Press) 


LONDYN (PAT). Min. Eder 
oświadczył w Izbie Gmin, że naj 
bliższe posiedzenie biurą konfe 
rencji tozbrojeniowej w Genewie. 
odbędzie się 6 maja. Min. Eden 


Zjazd żydowski 


NOWY YORK. (PAT). Wczo- 
raj odbył się nadzwyczajny zjazd 
żydowski w hote Commodore, 
celem omówienia sytuacji Żydów 
w Polsce. Zjazdowi przewodni. 
czył red. Margoszec, który po- 
święcił przeszła godzinne przemó- 
wienie analizie listu otwartego 
syndykatu dziennikarzy polskich 
w Nowym Yorku. Przemówienie 
swe mówca zakończył omówieniem 
pokrótce stosunków, panujących 
w Polsce. 

Następnie odczytano dłuższą re. 
zołucję. uchwaloną jednomyślnie 
pod koniec zebranią i oskarżają. 
cą rząd polski z powodu sytuacji 
żydów w Polsce. 

Z kolci rabin Wise wygłosił ob- 
szerne przemówienie, którego 
pierwszą część poświęcił znów 
listowi  otwartemu dziennikarzy 
polskich, poczym przeszedł do 
obszernego omówienia cstatniej 
mowy min. Becka, wygłoszonej 
w sejmie, 

Podkreślić należy, iż atmosfera 
na zebraniu była o wiele spokoj. 
niejsza, niż bywało dotychczas 
W przemówieniach mówców dał 
się zauważyć wyrażny ton po- 
jednawczy wobec Polski, który 
sformułował nawet przewodniczą- 
cy kongresu, mówiąc: nie palimy 
mostów, niech rząd polski zrobi 
pierwszy krok, a my zaraz rękę 
wyciągniemy. 


watelsrwa dotyczy również kifku- 
dziesięciu imiennie  wyliczonych 
krewnych tych osób, a na innych 
krewnych może być rozciągnięte 
daiszym specjalnym rozporzą- 


nie jest w stanie podać dokład- 
niejszej wiadomości o posiedzeniu, 


gdyż porządek dzienny obrad z0- 
stanie ustalony dopiero po zebra- 
niu się konferencji. 


w New-Yorku 


Wstęp na zebranie możliwy był 
tylko na podstawie specjalnych 
biletów, których odmówiono socja- 
listom, komunistom i rewizjoni- 
stom. Zebranie miało charakter 
typowych obrad centrum kongre- 
su żydowskiego. jJewisch Com. 
mittee był nienhecny. 


o C TE ZONRENNGNWWEEGANANNNNONNE 

Sąd Okręgowy, Wydzial IV Karny 
w Krakowie, na posiedzenia niejawe 
nym w dniu dzisiejszym po wysta. 
shaniu wniosku Prokuratora Sąda 
Okręgowego w Krakowie wydał na. 
stępujace postanowienie: 

1) Zatwierdza się po myśli € 
489, 493, austriackiej procedury karne! 
zarządzony i wykonaną przez Staro. 
stwo Grodzkie w Krakowie, dnia 21/1 
1937 konfiskatę czasopisma „Kra- 
kowski Dziennik Popularny" s dala 
20/I 1987 Nr, 21 z powodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego m 
stronie 6-ej p. t: „Ze Świata pracy 
„Tytuł w ustępie od słów „Wiełka” 
do końca od słów “i wczoraj miehó. 
my“ do słów „ich żywicielki* eses 
II od słów „władze odwrotnie" de 
słów „wspólnego stołu", i 
treść tych ustępów zawiera znamio» 
na występku 154 £ 1 KK 1 170 KE 
127 KK. 

If) Zakazuje się dalszego rotsza- 
rzania skonfiskowanej treści powył: 
szych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym mumerze czasopisma — 
„Krakowski Dziennik Popularny” í 
w dzienniku urzędowym. 

III) cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 

Przewodn 


r iczący 
DR. FREY 


W niedziele, środy, piątki - 8 stron! 


tr. 2 


Jednoczenie sił demokracji 
w Niemczech 


Francuski socjalistyczny „Popu- 
faire“ donosi (16-go stycznia) o 
jednoczeniu sił demokracji w Niem 
czech. Wydane zostało mianowi- 
cie wezwanie do wszystkich Niem 
ców w kraju i zagranicą, aby się 
złączył i zblokowali, a wezwanie 
to podpisali kierownicy niemiec- 
kiej partii socjal - demokratycznej, 
niemieccy przywódcy komunisty- 
czni, tak zw. robotnicza partia so- 
cjalistyczna į najwybitmejsi współ 
cześni niemieccy pisarze i uczeni. 

Wezwanie przypomina o obiet- 
nicach danych przez Hitlera w 
chwili obejmowania władzy, które 
nie zostały spełnione. Mówi dalej 
o niebezpieczeństwie wojny przy- 
gotowywanej przez rządy narodo- 
wo-socjalistyczne i opisuje okrop- 
ności „brunatnej“ tyranii, którą 
złamać potrafi tylko zjednoczenie 
wszystkich Niemców, gotowych do 
walki o prawo i wolność, 

Udezwa pisze m. in.: 

„żądamy wolności dla ludu! 

żądamy: 

Wolności dla wszystkich ofiar 
reżyniu, które giną w więzieniach 
i obozach koncentracyjnych. Za- 
przestania wszelkiego terroru i 
zniesienia stanu wyjątkowego. 

Ukarania tych wszystkich, któ- 
rzy są odpowiedzialni za zbrodnie 
obecnego systemu. 

Wolności prasy i zebrań! 

Wolności słowa, myśli i praktyk 
religijnych! 

Zaprzestania hecy rasistowskiej, 


Sytuacja w 


w świetle prasy angieiskiej 


„Times“, omawiając metody 
polityki hitlerowskiej, wskazuje, 
że w opinii hitlerowców „przy- 
szłość polityki pokojowej zależy 
od tego, czy cywilizowane pań- 
stwa europejskie uznają niebez- 
pieczeństwo bolszewickie. Niemcy 
to uczyniły, wchodząc w związek 
z innymi państwami, podzielający 
mi ich poglądy“. 

New Statesman and Nation" z 
dn. 23 b. m. omawiając strategię 
hitleryzmu, powiada: 

„Wyznania pokojowe Hitlera, 
troskliwie układane by zamasko- 
wać jego ciągłe posunięcia w kie- 
runku opanowania Europy stały się 
integralną częścią strategii hitle- 
ryzmu. Niema nic uspakajającego 
w ostatnich posunięciach. Zdoby- 
wszy w swej wizycie w Rzymie 
bliższą włosko - niemiecką współ- 
pracę na Morzu Śródziemnym, ge- 
nerał Goering jedzie do Polski bez 
wątpienia celem agitowania za 
„wspólnym frontem“ przeciw 
ZSRR. Są nowe oznaki aktywności 
hitlerowskiej w Austrii zaostrze- 
nie się niemieckiej kampanii pra- 
sowej przeciw czecho - Słowac- 
kim, całkiem mitycznym, rosyj- 
skim lotnikom ł znacząca 1% 
milionowa niemiecka pożyczka, 
przeznaczona na dalsze zakupy a- 
municji dla Grecji. W kraju 4- 
letni plan samowystarczalności jest 


oo so Il _ meme rupii EE Ga _| 
Czytajcie I rozpowszechniajcie 
„Dziennik Popularny" 


tej hańby kultury niemieckiej. 
Zaprzestania propagandy wojen 
nej w jakiejkolwiek formie. 
Wyboru sędziów przez lud! O- 
brony przez prawo jednostki przed 
samowolą! 
Prawa zrzeszania się wszystkich 
ludzi, 
Uwolnienia nauki z wszelkich 


ęt. 

Odbudowy zakładów naukowych 
w duchu wolnościowym. 

W dalszym ciągu odezwa oma- 
wia program społeczny, gospodar- 
czy i polityczny odrodzenia Rze- 
szy. 

Wśród podpisów znajdujemy m 
in. następujące czołowe nazwiska 
wodzów niemieckiej socjal-demo- 
kracji: Max Braun (b. premier 
Prus) Rudolf Breitscheid (b. prze- 
wodniczący Reichstagu), Alfred 
Braunthal, Albert Grzesiński (b. 
minister spraw wewnętrznych za 
rząd s. d. w Niemczech), Alek- 
sander Schifrin (redaktor główne- 
nego miesięcznika s. d. emigracji 
„Zeitschrift für Zozialismus* i w. 
in. 

Po tym nasiępują podpisy ko- 
munistów i rob. partii socj., wre- 
szcie koryfeusze świata literatury 
i nauki, m. in.: Arnold Zweig, Lion 


Feuchtwagner, Henryk Mann, 
Klaus Mann, E. Toller, E. Kisch, 
prof. Schaken dr. Hallgarten, 


Georg Bernard (czołowy publicy- 
sta partii demokratycznej) i in. 


Niemczech 


gwałtownie przeprowadzony. Ol- 
brzymie pożyczki są udzielane 
koncernom przemysłowym dla fi- 
nansowania produkcji benzyny z 
rodzimego węgla. Ucisk Niemiec 
spowodowany przez ich obecną po 
litykę jest straszny i niedaleki jest 
przełom. A jeśli on nadejdzie, to 
czy reakcja zechce przyjąć anglo- 
francuskie propozyje pomocy czy 
też zaryzykuje wszystko, rzuciw- 
szy się w szalone odmęty zawieru 
chy wojennej. 

Oto dokąd prowadzą polityka 
i czterolatki hitlerowskie. 

„Times“ z dn. 25 b. m. omawia- 
jąc rozmowy Mussoliniego i Cia- 
no z Goeringiem, entuzjazm, z ja- 
kim tego ostatniego Żegnano, 
wskazuje na zadawalający obie 
strony przebieg rozmów. Wskazu- 
je to, że rozmowy wykazały, że: 

„Ugoda dżentelmeńska między 
W. Brytanią a Włochami nie zmie 
ni istniejącego porozumienia mię- 
dzy Rzymem a Berlinem lub zmie 
ni politykę faszystowskiego rzą- 
du“. Co do tego nikt chyba nie 
miał wątpliwości! 

Rozmowy, jak dalej informuje 
„Times dotyczyły. 

„Przedsięwzięcia wspólnej Hnii 
postępowania odnośnie do wojny 
domowej w „Hiszpanii”. Jaki cha 
rakter ma ta „Ilnia* nie trudno 
się domyśleć! 


M R A Oi śś AAS E 


„DZIENNIK POPULARNY" 


Faszyzm 
czy demekraiyzm 


Anglia stoi w obliczu powszech 
nego strajku górników. „Daily He 
rald“ donosi: 

„Przyczyną strajku jest zagro- 
żenie swobody zrzeszenia się gór- 
ników w własnej federacji i przy- 
wileju reprezentowania ich intere- 
sów przez swobodnie wybranych 
delegatów. Grozi im przymusowe 
wciągnięcie do innego stowarzy- 
szenia”, 

Innemi słowy chodzi o walkę 
idei demokratycznej przeciw fa- 
szyzacji związków zawodowych. 

Górnicy angielscy prowadzą o- 
strą walkę, by odzyskać swobodę 
stowarzyszania się i elementarne 
prawa obywatelskie, 
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Bal Młodej Architektury 


czy bal młodych faszystów? 


Bal. Błaha sprawa. To prawda. 
Ale tym razem, ten o którym pi- 
szemy, to nie jest tylko Bal — to 
jest udekorowanie całej dotych- 
czasowej działalności faszystów 
na naszym wydziale. To ich plon, 
symbol i posiew; posiew barba- 
rzyństwa, który nie przyjmie się 
na glebie naszego wydziału; na 
glebie, która z siebie wydała już 
niejedną jednostkę społeczeństwu 
pożyteczną, budownictwu  społe- 
cznemu zasłużoną, zagadnieniom 
architektury oddaną. 


Bal! Ogłoszenia w „A. B. C", 
„Małych Dziennikach”. Plakaty. 
Cała Warszawa! Młoda Archi- 
tektura! 


Karać rękę, a nie Ślepy miecz 


W numerze wczorajszym do- 
nieśliśmy o dwóch znamiennych 
faktach: aresztowano w Łodzi 
mordercę Helmera, Żyda, zabite- 
go w ubiegłym tygodniu. 

Mordercą okazał się Jan Ant- 
czak, komendant straży prządko- 
wej Stronnictwa Narodowego. 
Morderca dokonał zbrodni po po- 
wrocie z odczytu księdza Trze» 
ciaka. 

Tego samego dnia prokuratura 
łódzka pociągnęła do odpowie- 
dzialności „wodzów“ łódzkiego 
Stronnictwa Narodowego, adw. 
Kowalskiego i Czernika za glory- 
fikowanie zbrodni. 

Podczas ostatniego posiedzenia 
łódzkiej Rady Miejskiej adw. Ko- 
walski zawołał: 

„Zabito Żyda — to brawo!" 
i głośno oklaskiwał ten akt. 

Podczas innego fragmentu po- 
siedzenia, a mianowicie 
odczytywania przez nacz. Bar- 
skłego wniosku frakcji żydowskiej 
w Sprawie pomocy dla oflar strza 


łów Szaniawskiego, mec. Kowal- 
ski po raz wtóry wpadł w zachwyt 
dlą zbrodniarza, wołając: „Sza- 
niawski zabił, no to co?* 
Radny Czernik  „przelicytowy- 
wał“ następnie samego wodza 
Mianowicie, gdy jeden z radnych 
znowu wspomniał o strasznej tra- 
gedii na ul. Szterlinga, p. Czernik 
zawołał: „Zabito jednego, to ma- 
ło, jabym was, Żydów, setkam 
mordował na godzinę“. 
Bandyckie rozpasanie przywód 
ców endecji, jawne chwalenie i 
gloryfikowanie mordów, więcej 
nawoływanie do przestępstw — 
oto oblicze duchowe endecji, 
Przez zestawienie obu powyż- 
szych faktów, otrzymujemy wyraż 
ną odpowiedź, kto jest moralnym 
winowajcą morderstw. Ci, którzy 
do nich nawołują, ci, których jedy 
ną ideą jest nienawiść, a jedyną 


podczas | metodą nóż i rewolwer. I ich prze 


de wszystkim należy karać, 
Joter 


Palacze miejscy przed strajkiem 
okupacyjnym 


Dnia I lutego 1937 r. w lokalu 
Związku Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ. w Polsce przy ul. Warec- 
kiej 7 odbyło się zebranie palaczy 
sezonowych Szpitalnictwa Zarzą- 
du m. st. Warszawy. Postanowio- 
no: 

W razie niezałatwienia sprawy 
nieuregulowania płacy i pracy pa- 
laczy sezonowych szpitalniczych 
do dnia 3.II r. b., zebrani posta- 
nowili przystąpić do strajku oku- 
pacyjnego o godz. 11 dnia 4 lute- 
go r. b. 

Powyższa uchwała powzięta zo 
stała z powodu odwlekania z za- 
łatwieniem szeregu postulatów, 
związanych z warunkami płacy i 
pracy i odmówienia przyjęcia pra- 


Czyteinicy piszą 


cowników na Stałych | zakontrak- 
towania ich według przepisów, za- 
szeregowania z najmniejszą gru- 
pą Xic z dodatkiem rodzinnym. 

Postanowiono żądać wyrówna- 
nia płacy według powyższego, 
z zaliczeniem wstecz od dnia 1.X 
1936 r., oraz wypłacenia premii 
za rok 1935/36. 

Zaznaczyć należy, że obecnie 
palacze nawet obarczeni rodziną, 
otrzymują 3 zł. 67 gr. Zaledwie 
może to wystarczyć dla samotne- 
go. 

Nie ulega wątpliwości, że w wal- 
ce o swoje słuszne prawa pala- 
cze miejscy będą mieli po swojej 
stronie sympatie całej pracującej 
Warszawy. 


Jak wygląda pomoc zimowa 
w Wołominie? 


Czyiełnicy piszą: 

My niżej podpisani bezrobotni m. 
Wołomina, gminy Kobyłka i Ręczaj 
zebrani w dniu dzisiejszym, postano 
wiliśmy zwrócić się z prośbą o wyja 
Śnienie, jakie przysługują nam zasił 
ki, gdyż z Lokalnych Komitetów o- 
trzymmujemy znikome zasiłki to jest 
na rodzinę, składającą się z 6-ga 0» 
sób, przypada zaledwie 4 kg. węgla 
i 1 kg. chleba razowego dziennie, co 
w żadnej mierze nie wystarcza 
do zaspokojenia naszych potrzeb co- 
dziennych. 

Prasa pisze, że na nasze cele zbie 
rane są dość pokaźne sumy, a tym- 
czasem my znajdujemy się prawie 
że w przededniu śmierci głodowej. 


Dzieci nasze domagają się kawałka 
chleba i łyżki strawy. a niemowlęta 
mleka. My jako ojcowie rodzin, sta. 
jemy bezradni wobec tak rozpaczli- 
wej sytuacji, przeto postanowiliśmy 
prosić o równy podział artykułów, o- 
fiarowanych dla bezrobotnych. 

Ilekroć zwracamy się do miejsco- 
wych Komitetów o punktualne i ra. 
ejonalne rozdawanie przyznanych 
nam zasiłków głodowych, to władze 
miejscowe z panem burmistrzem m. 
Wołomina Cicheckim na czele, tłu- 
maczą się tym, że wszelkie zbiórki, 
które wpływają od obywateli danych 
okolic, wysyłane są do Głównego Ko 
mitetu do Warszawy, a Główny Ko- 
mitet nic nie udziela Lokalnym Ko. 
mitetom. 


OGŁASZAJCIE 
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w „DZIENNIKU POPULARNYM 
a zdobedziecie klienta I 
pW "EE W EE —_ o Eo ZAJ 


Dajemy Wam do ręki obywatele 
zaproszenie: ,„,..pod protektora- 
tem pp. Kektora Politechniki i Dzie 
kana Wydziatu Architektury...“ 
„za jedne 10 złotych”... | wejdźcie 
z nami obejrzeć dekoracje sal. 
Chodźcie i patrzcie bacznie. Na 
tych salach, na tych ścianach szu- 
kać będziecie zapewne powiązań 
dekoracyj z naszym zawodem, z na 
szymi zagadnieniami, z naszym 
życiem i studiami... 

Jedna z sal:: „Sala Małego Dzien 
nika". Tak! Na Wydziale Architek 
tury, przyszli budowniczowie Pol- 
ski dekorują, reklamują, wzywa- 
ją, głoszą, rozdają organ czarno- 
secinny wypocin Ojców z Niepo- 
kalanowa! („..pod protektora- 
tem"... — sprawdzaliście za za- 
proszeniami?) inna z sal: „sala 
prasy faszystowskiej": Półmetro- 
wymi literami wije się na ścianie 
„Falanga*. Spływa brudem swych 
szmat na przytulne łono „A.B.C“, 
prześlizguje się po 3-metrowym 
mieczu „Podbipięty”, aby opaść 
wreszcie u stóp „Ruchu Miodych* 
i „Sprawy Narodowej“ w godnym 
towarzystwie „Prosto z Mostu". 
Nad wszystkim króluje reklama 
„Franaszka*,  Przechodzisz do 
następnej sali: „sala rasizmu“. Do 
koła ringu — galeria. Na galerii 
publiczność. Po lewej stronie ga- 
lerii wyrysowano Żydów. Napis: 
„miejsca zajęte przez żydów”. Po- 
licjant na straży przepisu. Że ścian 
spływają sztandary. Na znienawi- 
dzonyin czerwonym tle kosy — i 
kościotrupy. Wielkie tryumfalnie, 
wymarzenie wielkie swastyki! 
ścianie obraz, plastyczna makieta, 
chluba:  Straszliwy Żyd, mał- 
polud owłosiony, z tarczą Da- 
wida na piersi, z maczugą, gwoź- 
dziaini nabijaną w dłoni rusza 


obrazu. Wychodzisz z sal do wyj- 


ścia, obywatelu? Sprawdź raz 


wprost na ciebie z cłasnych | 


jeszcze przed wyjściem zaprosze- 
nie (...„pod protektoratem...*) 

— Bal Młodej Archi... — 1 luty 
19371 

Organizacją Balu zajmował się 
Związek Słuchaczy Architektury. 
Z ramienia związku: klika oene« 
rowska. Na czele komisji perso- 
nalnej miejscowy führer | gaulei- 
ter Szeptycki, Ta znikoma faszy= 
siowska mniejszość studentów zde 
zorganizowała swoim  faszystow- 
skim balem cały bieg pracy nau- 
kowej i studiów na wydziale. Od- 
wołuje się wykłady, zawiesza ćwi- 
czenia. Pocóż tracić czas na stu- 
diowanie zagadnień architektury, 
skoro trzeba pięknie przygotować 
reklamy prasy faszystowskiej? 
Nienadarmo pan Franaszek... 

W imieniu zdecydowanej wię- 
kszości studentów Wydziału Ars 
chitektury chcemy Was obywatele 
zawiadomić o tym, że Bal Młodej 
Architektury — to był Bal Miło- 
dych Faszystów, to wykorzystanie 
czasu i terenu dla faszystowskiej 
i rasistowskiej propagandy. Pro- 
testujemy z całą stanowczością 
przeciwko milczącemu przyzwole: 
niu władz na szerzenie publicznej 
propagandy faszystowskiej przez 
zorganizowaną partyjną klikę na 
rowcką, wbrew woli większości 
studentów wydziału.  Zdusiliśmy 
na wydziale naszym w zarodku 
zdecydowaną wolą większości 
studentów wszelkie próby burd 
faszystowskich antysemickich roze 
pętywanych przez garstkę  łobue 
zów narowskich — zdusimy i tee 
go rodzaju faszystowskie wybrye 
ki propagandy. Oblicze Młodej 
Architektury jest inne! Jest suro- 
we, badawcze | zdecydowane. Zde 
cydowane do waiki o budownictwo 
dia Polski Ludowej. 


Grupa Młodych Architektów, 


Pogrzeb zasłużonej działaczki 


Wczoraj o godz. 14-ej na cmen 
tarzu powązkowskim odbyi się po 
grzeb Jadwigi Dziubińskiej. Przede 
wszystkim młodzież wiciowa że- 
gnała zmarią, jako wielką przyja- 
ciółkę niezależnego ruchu młodzie 
żowego. Wiciarze na ramionach po 
nieśli trumnę od bramy cmentar- 
nej do miejsca wiecznego spoczyn 
ku. Przy śpiewie wiciarzy złożono 
zwłoki do grobu. W serdecznych 
przemówieniach pożegnali Zmarłą 


wiciełe: ministerstwa W, 
R. I O. P, Zrzemenńie Nauczyciel: 
stwa Szkół Rolniczych, Sakoły 
Rolniczej | Uniwersytetu Ludowe- 
go w Sokołowsku, Wychowanków. 
Szkoły w Pszczelinie, wreszcie 
Stronnictwa Ludowego ! Związku 
Mł. Wiejskiej R. P. „Wid“. Licz- 
ne delegacje z różnych szkół rolnł 
czych i organizacyj roln. złożyły 
wieńce. 


Blok robotniczy w Łodzi 
speźnia swoje obietnice 


„Gazeta Polska“ szaleje... 

Przytaczamy informacje „Gaze- 
ty Polskiej“ o posiedzeniu Rady 
Miejskiej w Łodzi wraz z żalami 
i inweksywanii pułkownikowskie- 
go organu, 

„ŁÓDŹ, 29.1. — Onegdajsze po- 
siedzenie Rady Miejskiej przeciął- 
gnęło się do godz. 2.40 w nocy. 

Podczas dyskusji nad nagłymi 
wnioskami, które w tempie błyska 
wicznym chciały realizować obiet- 
nice dane wyborcom, rozwiązała 
się istna orgia demagogii, Uchwa- 
lono po kolei, bez żadnych rozwa- 
żań rzeczowych, poważne subwen- 
cje na rozmaite cele z dziedziny 
opieki społecznej, obniżono iaryfę 
elektryczną, taryfę tramwajową, 
dodatkowo opodatkowano przedsię 
biorstwa handłowe i przemysłowe, 
„zarządzono rekwizycję mieszkań 
dla bezdomnych i przyznano sze- 


reg zasiłków na rozmaite cele i in 
stytucje. 

W czasie dyskusji omówiono 
wszystkie możliwe kwestie epołecz 
ne, polityczne i wyznaniowe, Nie 
wskazano jednak źródeł pokrycia 
wydatków, związanych z realiza- 
cją wniosków, raczej przeciwnie, 
wniosek o zaciągnięcie pożyczki na 
pokrycie niedoboru budżetowego 
został odrzucony. | 

W tym stanie prezydent Godlew 
ski zmuszony był oświadczyć, że 
korzystając z przysługujących mu 
uprawnień, odesłał wszystkie ue 
chwalone wnioski do komisji skar- 
bowo budżetowej, żądając od niej 
wskazania funduszów na te cele, 
czyli dopiero w komisji nastąpi 


rzeczowa dyskusja nad sprawami, 
które na plenum były jedynie pre 
tekstem do niczym niepohamowa- 
nego licytowania się obozów poli- 
tycznych”. 


„Wyścig pracy“ 


Nr ` 


Zdotny francuski profaszysta I 
antysemita P. A. Cousteau ogłosił 
w paryskim tygodniku „je suis 
partout“ szereg reportaży z Pol- 
ski. Porusza w nich autor między 
innymi problem stosunków fran- 
cusko-polskich, słusznie utrzymu- 
jąc, iż należy zaniechać tłumacze- 
nie tua stosunków jakąś senty- 
mentainą pseudo - historiozofią, 
gadaniną o Francuzach jako Po- 
lakach Zachodu lub Polakach ja 
ko Francuzach wschodniej Euro- 


| aniem p. P. A. Cousteau, roz- 
ważania o stosunkach francusko 
polskich winny się opierać na ży- 
ciowych potrzebach, na koniecz 
ności dziejowej obydwóch państw, 
wypływającej częściowo z ich po” 
łożenia geograficznego, jako są 
siadów Niemiec. Ten czynnik geo- 
graficzny lub jak się u nas mówi, 
geopolityczny, odgrywa podobno 
w naszym kierownictwie polityki 
zagranicznej rolę decydującą. Wy- 
raża się to zasadą: „Sąsiedzi na” 
szych sąsiadów są naszymi przy- 
jaciółmi". 

Na podstawie rozmów, przepro- 
wadzonych w kołach rządowych, 
dziennikarz francuski oznajmia, 
iż przeciwstawianie min. Józefa 
Becka, jako rzekomego germano- 
fila marszałkowi Rydzowi - Śmi- 
głemu, jako frankofilowi: jest 
mylne. 

„Zagraniczna polityka Polski— 
pisze p. Cousteau — jest to poli- 
tyka równowagi, polityka nieła- 
twa, ale bardzo zwięzła. Polska 
dąży do zgodnego współżycia ze 
wszystkimi sąsiadami (co w sto- 
sunku do Sowietów jest, zdaniem 
autora, rzeczą niemożliwą zasad- 
niczo); Polska chce zachować swe 
sojusze, ale nie zgodzi się na to, 
by stać się czylmkolwiek wasa- 
fem. Ta gra jest delikatna, ryzyko 
jest ogromne, ale trzeba przyznać, 
iż w ciągu ostatnich trzech lat p. 
Beck osiągnął duże sukcesy", 

O tych sukcesach autor pisze: 

„P. Beck położył kres słynnemu 
Sporowi ọ korytarz; uzyskał od 
kanclerza Hitlera konsekrację pol- 
skiej wdzielności | mocarstwowo- 
åd; zdążał ku zacieśnieniu wię- 
zów sojuszniczych z Francją (c 
się zawdzięcza min. Beckowi na 
równi z Marsz. Rydzem-Śmi- 
głym); wreszcie uzyskał w Lon- 
dynie zabezpieczenia w związku z 
nowym paktem lokarneńskim. 

„Wszystko to „klapuje” wy- 
śmienicie i nie należy ani przece- 
miać obecnych trudności w Gdań- 
sku, ani traktować serio Sztucz- 
nego krzyku prasy opozycyjnej" 

Wreszcie francuski publicysta 
politykę min. Becka określa jako 
zerwanie z mrzonkami genewski* 
mi i dążenie do swego rodzaju eu” 
ropejskiego  dyrektoriatu, który 
miałby się składać z Francji, An- 
gli, Włoch, Niemiec i Polski. 
„O ile — kończy tę część swych 
rozważań p. Cousteau — po osta- 
tecznym upadku Ligi Narodów — 
Europa ma być przebudowana na 
mocnych podstawach —- Zachod 
może liczyć na współpracę p. 
Becka*. 

y 

Jak wynika z powyższego, pol- 
ska polityka zagraniczna miałaby 
być oparta na sławetnej zasadz!e 
równowagi sił oraz na polityce 
sojuszy militarnych, mających do 
tej równowagi doprowadzić. O- 
środkiem organizacyjnym tej zró- 
wnoważonej Europy miałby być 
wyżej wspomniany  dyrektoriat, 
coś w rodzaju paktu pięciu. 

W skład tej „pentarchii” (t. j. 


rządów pięciu) nie wchodziłyby Mudzi, i jako rozrywkę polemiczną, 
Sowiety ani Mała Ententa. Ozna- |która zresztą dość często uprawia 
czałoby to, iż praktyka dyrekto-|w „Wiciach”, 


riatu europejskicgo byłaby skie- 


rowana przeciwko Sowietom i niejowym poklepywaniu chłopów: 


liczyłaby się z Małą Ententą jako 
całością, co ewentualnie oznacza 
rozbicie Małej Ententy, 

W ten sposób dyrektoriat euro- 
pejski miałby tendencje antyrosyj- 
skie į antyczeskie, t. j. szedłby po 
lini zaborczej polityki niemiec. 
kiej. Zresztą już z samego składu 
„pentarchii"  wynikałaby prze- 
waga Niemiec i izolacja Francji, 
która w razie zgody na powyższą 
„pentarchię* musiałaby zrezygno- 
wać ze swych sojuszy z Sowie- 
tami i z państwami Małej Ententy. 


Podobny pakt pięciu byłby ogrom 


nym dyplomatycznym zwycięstwem 
Trzeciej Rzeszy, oznaczałby uzna- 
ie podziału Europy na dwie stre- 
fay- Zachodnią łącznie z Polską i 
wschodnią, a taki podział Europy 
jest w pojęciu Niemiec równozna- 
czny z pozostawieniem Rzeszy 
wolnych rąk w stosunku do Sowie 
tów i do państw Małej Ententy, 
a przede wszystkim do Czechosło 
wacjł. Należy przy tym pamiętać, 
iż wewnątrz pentarchii Rzesza 

Niemiecka kontynuowałaby swą 
obecną politykę wygrywania an- 
tagonizmów pomiędzy Włochami 
i Anglią, Włochami i Francją, An- 
glią i Francją, stale ponadto dys- 
kontując izolację Francji. 

Pentarchia byłaby  samobój- 
stwem Europy rozłożonym na ra- 
ty, przede wszystkim zaś dyplo- 
matycznym Sedanem (t. zn. klęs- 
ką) Francji, 

Już tym samym byłaby pentar- 
chia niebezpieczna dla Polski, za- 
równo przez dyplomatyczne osła- 
bienie Francji, jak i wskutek co- 
najmniej pośredniego kierowania 
polityki światowej, a w szczegól- 
ności polskiej na tory polityki an- 
tysowieckiej. 

Nawet z punktu widzenia poli- 
tyki równowagi wyżej wspomnia- 
nej dyrektoriat europejski bylby 
dla Polski zabółczy, gdyż ozna- 
czałby poważne osłabienie zarów- 
no Francji jak i Sowietów, a tym 
samym walne zwycięstwo impe- 
riałistycznej polityki pangerman]- 


zmu, 

Stając się to tym wyraźniejsze, 
o ile przypomnimy sobie, iż t. zw. 
dynamiczna polityka Niemiec, ich 
rewizjonizm i imperializm są obli 


„DZIENNIK POPULARNY" 


Niebezpieczne złudzenia 


polityki równowagi 


ten ma być realizowany stopnio- 
wo, na raty, nie na wszystkich od 
cinkach odrazu, a w pewnej kolej 
ności. Porzucenie zasady niepo- 
dzielności pokoju europejskiego, 
zaniechanie prób stworzenia ogól- 
noeuropejskiego systemu bezpie- 
czeństwa w zupełności odpowiada 
łoby zaborczym planom Niemiec, 
które bynajmniej nie rezygnują a- 
ni z Gdańska, ani z korytarza, lecz 
odsuwają załatwienie tych spraw 
do momentu i w warunkach, jakie 
uznają dla siebie za dogodne, da- 
jące Niemcom maximum szans na 


TYLKO 
PIECYK 
GAZOWY 


szybko ogrzeje zimny 
sklep, buro ub mieszkan e. 
PIECE w dużym wyborze 


do nabycia 


w SKLEPIE GAZOWNI, 
ul. Kredytowa 3. 


WYgIaną. 

Pozornie udział Polski w oma- 
wianym dyrektoriacie Europy był- 
by szczytem osiągnięć  prestiżo- 
wych, byłby nielada sukcesem mo 
carstwowości, lecz na dalszą metę 
z punktu widzenia nie zaszczytów 
prestiżowych, lecz  konsekwencyj 
rzeczowych, realnych, istotnych— 
byłby to krok zgubny. Toteż nie 
chcemy wierzyć, by taki plan pen 


tarchii odpowiadał intencjom pol- | 


skiej polityki zagranicznej. 

Należy wreszcie nadmienić, iż 
osławiona polityka równowagi 
jest wielce niebezpieczna i złud- 
na. Polityka ta, poniekąd klasycz- 
na, stosowana w dziejach już nle- 
raz, nigdy nie była zabezpiecze- 
niem pokoju i zawsze doprowadza 
ła do konfliktów zbrojnych nie tył 
ko pomiędzy poszczególnymi pań 
stwami, lecz pomiędzy blokami 
międzypaństwowymi. Jest to łat- 
wo zrozumiałe, gdyż polityka rów 
nowagi sił nigdy nie usuwała przy 
czyn konfliktów  międzypaństwo- 
wych, lecz co najwyżej odraczała 
te konflikty, ale za to jednocześnie 
je potęgowała. 

Aie nawet z punktu widzenia po- 
lityki równowagi sił, chociażby 
pośrednie popieranie  sławetnego 
dynamizmu Niemiec w jego fazie 
antyrosyjskiej, a tym bardziej pa- 
lenie mostów, umożliwiających 
współpracę z Sowietami dla obro 
ny przed niebezpieczeństwem by- 
łoby ciężkim błędem. 

Tego strasznego atutu dać nie 
wolno w ręce Niemiec. Mogą na 
to się godzić tylko publicyści, któ- 
rym bezkrytyczny antybolszewizm 
przesłania najgłębszą i najistot- 
niejszą rację stanu Polski. 


jest dziś bardzo 
endeckie całe 
na artykuły antysemickie. Uniwer 
sytety w których ma się uczyć| wieka, dając mu 
młodzież na prawdziwych oby- 
wateli państwa zamieniane są w 
dwie 
przedstawia się stan szkolnictwa. 
Synowie kapitalistów, którzy ma- 
ją możność bycia na uniwersyte- 
tach są w przeważającej 
Syn chłopski czy robotniczy ma 
utrudniony dostęp ze strony ma-| prywatnych muszą się 
terialnej, o ile znajdują się jedno- | pracy czy to na roli czy w tabry- 
stki to tam endecja robi 
wskazując Żyda, chcąc 
sposób skierować ich w  walkę|pitaliści Polacy jak i innej naro» 
rasową, a sami wyjść zwycięsko. | dowoścj muszą zrobić 


WIACIEŚUWĘ, 
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Chiopi wią 


Kwestia żydowska 
ważna. Pisma 
karty poświęcają 


partie rasowe.  Smuinu 


części. 


zamęt, 
w ten 


w  Połscejnie wciągnąć wszystkie gaięzie 


przemyslu i rozszerzyć do najdal- 
szych zakątków. Gdy spółdzelnie 
będą zaspakajaiy potrzeby czło- 


równe prawo, 
wtedy muszą zniknąć wszystkie 
przedsiębiorstwa prywatne nie 


wyłączając ani żydowskich ani 
polskich. A że w dużej mierze 
przedsiębiorstwa prywatne są w 
rękach kapitalistów żydowskich, 
stąd też sprawa rozwiązana. Ży» 


i dzi wyrugowani z przedsiębiorstw. 


chwycić 


ce lub kopalni na równi z innymi 
ludźmi pracy, tym samym i ka- 


to samo, 


czone na daleką metę. Dynamizm gy 


Chlop i „chłopi” 


W ostatnim numerze „Wici“ z 
dn. 31.1 ukazał się artykulik p. t 
„Nowi poklepywacze 1 doradcy 
chłopów" — podpisany Hterami j. 
n. Pomimo, że treść tej notatki jest 
wyrażnie napastliwa pod adresem | marksistowskie?*, : 
pewnych ludzi, nie zajmowalibyś- | Otóż, panie j. n., w którym miej 
my się nią, gdyby nie potrzeba |scu widział pan kiedy w „Dzienni 
wyświetlenia przede wszystkim |ku Popularnym“ propagowanie, 
wiciarzom niektórych faktów zwią |czy omawianie programu marksi- 
zanych z treścią owej notatki. Ja- | stowskiego? Czy pan nie zorien- 
ko bezpośrednio zaatakowany i|tował się jeszcze, że „Dziennik 
jako wiciarz mam prawo i nawet | Popularny“ jest pismem demokra 
czuję się w obowiązku dać te wy- |tycznym, postępowym, ale bezpar 
jaśnienia. tyjnym? 1 tu ma pan odpowiedź 

Przede wszystkim zabolało mnie, |na swoje pytanie. „Dziennik Po- 
że w organie wiciowym pomiędzy |pularny" nie grupuje ludowców 
artykułem ideowym red. j. Niećki | „marksistów” koło siebie, jeno pi- 
a komunikatem Zarządu Główne: |smo to otwiera swe łamy dla 
go, przypominającym o właści- | wszystkich ludzi myślących postę 
wych celach Związku MŁ W.R.P. powo. I nawet artykuł ludowca 
— wychowaniu a nie polityce, — | „niemarksisty" jak pan, panie j. n., 
pisze sobie jakiś pan „j. n.“ pasz- |zostanie umieszczony, o ile pan 
kwil godny pióra braciszków z |zechce z odpowiednim artykułem 
Niepokalanowa. Mam wrażenie, | wystąpić. 
że ta notatka w „Wiciach” znala- | Dalej idźmy panie j. n. Czemuż 
zła się przez pomyłkę (może red. |to pan nie wymieni nazwisk tych 
Niećko zachorował na grypę i kto | zpośród nas przez pana wykle- 
inny niepoważny dorwał się do |tych, co według pana są to „wy- 
zredagowania tego właśnie nume- |bitni działacze ludowi" — ale to 
ru?). Nie wierzę, aby red. Niećko | tylko dlatego, że nie tak dawno 
przepuścił notatkę atakującą kil- | wybitnie" na wsl sanację grunto 
ku fudowców za sam fakt ich pra | wali". Podejrzenie padać może na 
cy w „Dzienniku Popularnym", | wszystkich tych ludowców, co 
skoro nie miał żadnych zastrzeżeń, | współpracują z „Dziennikiem Po- 


uczestnikami politycznego ruchu 
chłopów zorganizowanych w Stron 
nictwie Ludowym, to niby z jakiej 
racj grupuja ich koło siebie „Dzien 
nik Popularny”, głoszący ideały 


gdym go pytał o zdanie w tej | pularrym" i takie strzelanie na 
sprawie przed ukazaniem Się | chybił trafił nie przystoi autorowi 
„Dziennika”", a swój pozytywny |piszącemu w „Wiciach", 


stosunek do pisma potwierdził | Czy pan nie widzi, że obok ob. 
później nadsyłaniem komunika- | Kubickiego i mnie są w tej gru 
tów prasowych do redakcji „Dzien | pie tacy „marksiści — ludowi” jak 
nika Popularnego". ob. Kosmowska, dyr. Solarzowa, 
Wobec powyższego notatkę pa- | pen. Roja, prezes Thugutt, dr 
na |. n, traktować trzeba jako WY- | Putek, Wojciech Skuza i inni, któ- 
skok pod adresem niemiłych sobie rzy = dsyłają artykuły, albo da- 
ją materiał redakcyjny w formie 
wywiadów. > 
Panie j. n., skoro się pan tak in- 
teresuje w jakich czasopismach 
pracują ludowcy i wiciarze, to 


A więc pisze ów pan f n. 0 


Endecja pokazuje Żyda jako ka-|co da nam wielki zysk moralny 
pitaligtę, pośrednika, mówiąc lu-|i materialny. Moralny, bo nie wia 
dziom, że jak wypędzim Żydów, | dząc tak wielkiej różnicy wynad 
których jest około 4 mihony, to już | grodzenia za pracę, ludzie będą 
wtenczas dobrze będzie, bo będą | chętnie pracować dla wspólnego 
Polacy mogli na ich miejsce wcho | dobra. Dziś przy tak wielkich róża 
dzić. Główny zwrot zrobili na|nicach ludzie demoralizują się. 
wieś, bo widząc, że wieś się or-| Materialnie znów ten zysk, co 
ganizuje, a korzystając z nastro- | biorą jednostki, marnując na hu 
ju antysemickiego chcą wykorzy” |lanki lub sk.adając w prywatnych 
stać okazje i wejść na miejsce| bankach į klasztorach, użyje się 
sanacji. Co wieś na to? Hola pa-|na cel społeczny, dając ludziom 
nowie z endecji! Minęły już te | pracy, praca i możność do życia. 
czasy, gdzie pan szlachcic wyda-| jeżeli którzy z Żydów nie będą 
wał rozkazy a chłop wykonywał | chcieli pracować na równi z in 
z pokorą. nymi ludzmi ,to rząd Polski ludo< 
Głównym hasłem endecji jest| wej umożliwi im i pomoże na 
„bij Żyda”, a przy tym „Bóg i oj-{ wyjazd do Palestyny lub gdzieś 
czyzna*. jak dziwno brzmią te|jndziej za granice. To samo i z 
hasła przy sobie. Trudno z tym Się | kapitalistami polskimi i innymi, 
pogodzić prostakowi ze wsi, że-!' lecz kapitał ich pozostaje w Pol- 
by to pod płaszczykiem Boga | sce, dając im tylko na podróż 
mogła ukrywać się zbrodnia. Ali półroczne utrzymanie przecięte 
jednak tak jest! Endecja przez |nego człowieka pracy. Lecz en- 
usta księży z ambon krzyczy, gło- | decy o tym nie chcą słuchać, bo 
si o miłości bliźniego, piąte przy- | godzi to w interesy ich własne. 
kazanie mówi „nie zabijaj”. Z am-| Widzą, że ruch ludowy rozwija 
bon naucza się ludzi pokory, | się, uwalnia z pod płaszcza pa- 
wskazuje bezbożników, masonów, | tronackiego, główną rolę odgry- 
komunistów, używając do walki| wa tutaj młodzież. Jak wiemy, to 
znimi. Mówi się, że każdy czło- | młodzież jest zdecydowana na 
wiek innego wyznania jest gor- | wszystko i młodzież nadaje rady« 
szy, a bezwyznaniowiec „JESZCZE | kalny kierunek ruchowi łudowe< 
gorszy. W ten sposób siejąc nie- | mu, Dlatego oni boją się. Bo prze- 
nawiść rasową. Mówią, że idą w |cież, gdy to młodzież dorośnie, 
myśl jdei Chrystusa. Czy takim był będą to świadomi obywatele de- 
Chrystus jak dz.siejszy kler? Niel cydujący o losach swoich i pań. 
Chrystus nie mẹ} prywatnej wła- | siwa. Dlatego boją się demokra- 
sności ni kapitałów, bo sam po-|cji. W demokracji każdy człowiek 
chodził z biednych ludzi i szedł będzie się czuł na równi z dru- 
pomiędzy wszystkie narody, nie|gim, co godzi w ambicję ich na- 
uznając rasy tylko człowieka. Dziś |wykłych do wyższości, a każdy 
endecja każe bić się biednym lu-|inny prostak, żeby się czapkował 
dziom z rasami, chcąc w ten spo- | przed nim. Dlatego też podsuwa- 
a unicestwić klasowy ruch lu- ją Żyda, ażeby głodny człowiek 
owy. najadł się krwi ludzkiej i był po- 
Kto jest w endecji? Ano, ob- Rory ij a oni Kentina WŚ 
szarnik, kapitalista, kler, fabry- | mogli żerować dalej. Ludzie pra- 
kant, kamienicznik, pośrednik i|cy znają się już na tym i podają 
część zależnych im ludzi, obała- | sobie bratnie dłonie, idą 1 pójdą 
muconych, nieświadomych. Czyj razem walczyć o wspólny interes 
chłop ma iść do endecji? Czy |kląsowy. Wzorem dla nas jest 
chłop jest obszarnikiem, kapitali- | Łódż gdzie dawniej endecy gra- 
stą lub innym pośrednikiem? Niel sowali a dziś Gostali już kosza. 
Chłop jest tak samo wyzyskiwa- | wszystkich indywidualistów i ra- 
ny jak i robotnik. Endecja widzi | sstów ludzie pracy unicestwią 
ruch ludowy, więc rzuca ochłap | przez spodzielczość, zaprowadza- 
„bij Żyda”. Chłopi kwestię Ży- | jąc ustrój demokratyczny podług 


S. Czeczechnicki, 


larny“? Panie j. n, z tego wyni- 
ka, że panu „Goniec Warszaw- 
ski” bliższy niż „Dziennik Popu- 
larny“. To pam wolno, ale nie 
wolno robić panu z własnych sym- 
patyj sprawy wiciowej. Ani wła- 
dze Str. Lud., ani władze Zw. 
Mt. Wiejskiej„Wici* nie powie 
działy nigdy i nigdzie, że w gaze- 
tach endeckich wolno ludowcom 
i wiciarzom pracować, a w postę 
powych — nie. 

O ile taka uchwała zapadnie, 
podporządkuję się jej. A pańskie 
zdanie w tej sprawie panie j. n. 
to jest właśnie poklepywanie chło- 
pów — wiciarzy | doradzanie im 
co mają zrobić — ano wyrzucić 
mają ze Związku tych, co według 
pana „będąc marksistami — nie 
są ludowcami'. 

Panie j. n, pan, ciężką ręką 
„poklepuje“ Związek Wiciowy na 
kilka miesięcy przed zjazdem. Wi- 
docznie pan czuje, że w ruchu wi- 
ciowym sympatie do „Gońca 
Warsz.“ maleją wyrażnię do zera, 
a „Dziennik Popularny“ , chętnie 
czytają coraz szersze kręgi wi- 
ciarzy. Jeśli pan nie wierzy, niech 
pan kiedy przyjedzie do redakcji 
„Dziennika Popularnego", to pa- 
nu pokażę piękną korespondencję 
od wiciarzy z całej Połski. Uprze- 
dzam pana, że znajdzie pan w mo- 
jej teczce i rzeczy niemiłe dla pa- 
na. Widocznie stosunek wiciarzy 
z terenu do pana, panie j. n. jest 
„niezupełnie poprawny”, Nie za 
mieszczam tych rzeczy w „Dzien- 
niku Popularnym", bo uważam, 
że niezdrowo byłoby wprowadzać 
rozdźwięk między wiciarzami, £ 
panem, jako stałym współpracow 
nikiem tyg. „Wici“. 

A pan mi za to płaci czarną nie- 
wdzięcznością, panie j. n. 

Mówiąc z przekąsem © zgru 
powanej w „Dzienniku“ „paczce 


dowską rozstrzygną po demokra- 


„Ale w tym wypadku czołowi 
wielbiciele „Dziennika Popularne- 
go“ tłómaczą, że przecież te arty- 
kuły pisali chłopscy działacze i oni 
to podsuwalł swym braaom ludow 
com swoje rady co trzeba na kon- 
gresie Stronnictwa Ludowego tū- 
chwalić. Właśnie — tutaj sęk, a w 
ręku dziura“, 

j O cóż więc panu chodzi, panie 
. n.? 

Może łatwiej zrozumiemy myśli 
pana j. n., przeczytawszy dalej je- 
go pełne niepokoju pytanie: 

eli chłspscy działacze są 


chyba pan wie, że w takich dzien 
nikach „ludowych“ jak „Goniec 
Warszawski" i „Wieczór War- 
szawski“ pracują wiciarze, zajmu 
jący nawet poważne stanowiska 
w organizacji wiciowej, np. Pre- 
zes Mazowieckiego Zw. Mł. W. 
— Stojek. Więc im, dostojnikom 
wiciowym, wolno pracować w £3 
zetach endeckich, a np. mnie, 82a- 
remu wiciarzowi nie wolno, zda 
niem pańskim, współpracować z 
postępowym pismem demokratycz 
nym, jakim jest „Dziennik Popu 


autorów, piszących i jeżdżących", 
miał pan, panie j. n., mnie na my- 
śli, prawda? Rzeczywiście jeździ- 
łem i jeżdżę dużo po kursach wi 
ciowych. W lecie jeżdżę rowerem. 
To dobre, panie j. n, na odtłusz- 
czenie, ale lepiej niech pan nie 
używa tego środka lokomocji, bo 
razem z odtłuszczeniem może pan 
wpaść w zapalenie płuc; jak to 
się mnie 2 razy przytrafiło. I dla 
tego teraz unikam roweru przy- 


Br. Drzewiecki. 
Dokończenie na str. 4-0]. 


tycznemu. 
Żyd to nie mucha, żeby go za- 


bić. Że endecja nie rozstrzygnie 


kwestji żydowskiej, to bardzo do- 
brze wiemy, bo kapitalista tak 
Polak jak į Żyd przy jednym sto- 
le piwo piją. Spółdzielczość jest 
najlepszym sposobem do rozwią- 
zania tej kwestił. 


spółdzielni inoże się każdy czło- 


wiek zapisać, wpłacając jeden u- 


dział | odpowiedzialny jest tylko 


udziałem, dlatego ma równe pra- 
wa każdy obywatel. W spółdziel- 


Na członka 


zasad Chrystusa „Wolność, rów- 
ność i braterstwo". Tak jak Chry- 
stus cenił tylko ludzi pracujących 
(praca jest w naturze i kto tylko 
chce żyć, musi pracować), a po- 
tępiał wyzyskiwaczy, tak też i w. 
ustroju demokratycznym być mu- 
si. Wszelkie zakusy endecji czy 
prędzej, czy później spełzną na 
niczym, bo tak musi być jak więk- 
szość sobie urządzi. 

Z wiciowym pozdrowieniem 

Banasiak Aleksander 


słuchacz Uniwersytety w Gack 
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Przed sądem ostatecznym 


| R a | 


Łysi, zaufajcie Polakowi! 


Od kilku tygodni obiega prasę 
ogłoszenie o powyższym brzmie- 
niu, reklamujące mydło przeciw 
łupieżowi i swędzeniu. Łysi, zau- 
fajcie Polakowi! O, naiwny kup- 
czyku, uderzający w ton narodo- 
wy! Zapomniałeś widocznie w za- 
pale jarmarcznej reklamy do kogo 
mówisz. Naród łysych, to bowiem 
dziwny naród. Korneł Makuszyń- 
ski pojechałby elektrycznym dyli- 
żansem do cadyka bełzkiego, gdy- 
by wierzył choć odrobinę, że ten 
ostatni potrafi mu ożywić martwe 
cebulki włosowe. Ale trudno, ca- 
dyk zdołałby chyba prędzej oży- 
wić cebule, wymordowane maso- 
wo do sosów piatkowych wielory- 
bów. 

Z łysiejącymi jeszcze gorzej. 
Stanislaw Piasecki pędziłby co- 
dziennie piechotą na Gęsią, gdy- 
by się tam znajdował jakiś izrae- 
lita, który mógłby powstrzymać 
uwiąd jego sarmackiej czupryny. 

Ale nie o to tu chodzi. Chodzi 
w pierwszym rzędzie o kupczenie 
własnymi świętościami. To czynią 
ci, co najgłośniej zawsze wrzesz- 
czą: „Świętości nie szargać”. 

Widzisz w drogeriach zawieszone 
blużnierczo tabliczki „sklep chrze. 
Ściański*, pomiędzy prezerwaty- 
wami i hegarami. Przypatrz się 
dobrze, w jakich sklepach z regu- 
ły, ito bez wyjątku, pałą się 
lampki pod świętymi obrazami. A 
prawda, że w masarniach j wędli- 
niarniach? Ponad zwałami krwią 
ociekającego Ścierwa, ponad kilo- 
metrami zmielonych świń i wie- 
przy zawiesili święte obrazy. Że- 
by pobić konkurencję, żeby sprze- 
dać jeszcze metr kiełbasy. To oni, 
ci przeciwnicy materializmu, w 
imię czystego idealizmu. 

Wątpię, czy znałazłby ktoś we 
Francji, teraz właśnie, za czasów 
rządu Frontu Ludowego, tabliczkę 
na jakiejś mydlarni: „Mydlarnia 
frontowo - ludowa“, albo w Ma- 
drycie, Walencji czy Barcelonie: 
„Bar Marksistowski” lub „Fabry- 


kę wędlin anarcho - syndykalis- 
tyczną”. Widzę uśmiech nawet na 
twarzach ludzi, pochodzących z 
rodzin, wykastrowanych z poczu- 
cia śmieszności już w czasach krzy 
żowych. Przez Turków. 

A dlaczego, proszę panów, nie 
wywieszają takich tabliczek? Nie 
zaprzeczycie, że gdyby je zawie- 
sili, zwiększyłyby się zarobki tych 
sklepów. Dlatego, że ich ideały, 
choć są materialistyczne, są wła- 
śnie ideałami. A wy, wasze idea- 
listyczne traktujecie jako materiał 
propagandowy. Dla pobicia kon- 
kurencji. 

Wymaluje jakiś pacykarz z pod 
ciemnej gwiazdy bohomaz, mają- 
cy za temat Sceny z Ewangelii 
Wara ci od tego. Nawet ci nie 
wolno powiedzieć, że to bohomaz, 
bo wrzasną: Świętości nie szar- 
gać! 

Ba, idziesz ulicą i widzisz tam 
pod murem postawił przekupień 
szereg straszliwych oleodruków. 
Obrazy Święte. Ale spróbuj coś o 
tym na miejscu powiedzieć. Obra- 
za religii, jak nic, mimo, iż właś- 
nie te obrazy, to obrazy religii. 

Temat jednak stwarza tę niety- 
katność. Wyobrażcie sobie, że ja- 
kiš najświętszy bodaj malarz ży- 
dowski przystąpi do takiego pacy 
karza i zwróci mu uwagę. 

Wtedy nioże być tak. Albo ten 
ostatni wyśmieje się: ha, ha, to 
pan, Żyd, chce mnie nauczyć ka- 
tolickie obrazy malować! Albo: 
zamagluje go przy pomocy natych- 
miastowego zbiegowiska. Trzeciej 
ewentualności niema. 

Łysi, zaufajcie Polakowi! Pod 
hasłem o tej sile argumentacyjnej 
stoi dziś cała polityka polskiej 
prawicy. Literatura i w ogóle ca- 
łe ich życie. 

To nic. Idziemy naprzód do 
walki z hasłem: Wolność, Rów- 
ność, Braterstwo. Niech idą, niech 
Idą przeciw nam z zawołaniem: 
Łysi, zaufajcie Polakowi. 

Stanisław Jerzy Lec. 


Znów nadarza się okazja 


Często rię mówi, że okazja wię nie 
powtarza. W różnych okoloznościach 
życia jest to niewątpliwie słuszne 
Gdy człowiek ma okazję uzyskać po- 
sadę i z niej mie skorzysta, może na 
drugą taką okazję czekać miesiące 
albo nawet całe lata, 

Gdy ma okazję wyróżnić się w 
pracy  pilnością i pomysłowością, a 
właśnie się zaniedba — sam sobie 
winien. I w stu innych wypadkach 
raz wypuszczona z ręki okazja nie 
łatwo się powtarza, 


loterii nie traci się migdy. Wygrać 
można w każdym ciągnieniu, w każ- 
dej klasie. Wkrótce rozpocznie się 
ciągnienie I-ej klasy 38 loterii, Plan 
tej loterii został znacznie ulepszony, 
wprowadzono nowe wygrane i zwię- 
kszono ich ilość, Okazja więc nada. 
rza się imponująca, 

Należy tylko zawczasu zaopatrzyć 
się w los w znanej ze szczęścia ko- 
lekturze J. Wołanowa, Warszawa. 
Marszałkowska 154. Kto nie skorzy- 
sta, niech sobie sam winę przypi- 


DZIENNIK POPULARNY 


Kapłani w obronie rząd 


madryckiego 


Polsko - amerykańska „Roi9 
Boża”, wychodząca w Seranton 
(Stany Zj. Am. Półn.), organ Pol- 
skiego Narodowego Kościoła Ka- 
tolickiego biskupa Hodura donosi: 

Trzy tygodnie temu odbyło się 
w New-jorku wielkie zgromadze 
nie polityczne na placu Madison, 
w którym wzięło udział 19 tysięcy 
osób różnej narodowości, wyznań 
i religij. Mowy wypowiedzieli: 
ks. Łudwik Sarasola, franciszka- 
nin, przybyły z Hiszpanii, Man- 
celino Domingo, przewodniczący 
radykalnej partii republikańskiej 
w Hiszpanii i Izabella Palencia, 
przedstawicielka hiszpańskiego 


rządu w Szwecji. Wszyscy ci mów |! 


cy apelowali o pomoc moralną * 
finansową dla legalnego rządu w 
Madrycie. 

Silne wrażenie zrobiła przemo- 
wa ks. Ludwika Sarasoli, który w 
hiszpańskim języku, w gorących 
słowach mówił o tytanicznej walce 
hiszpańskiego ludu roboczego ze 
zorganizowanym i uzbrojonym za 
obce pieniądze faszyzmem. Za 
przeczał wielebny mówca, jakoby 
ludowy rząd hiszpański był w za- 
sadzie wrogiem religii, jest on tyl- 
ko wrogiem wszelkich wyzyskiwa 
czy, a zwłaszcza wyższego kleru 


rzymsko - katolickiego, który pod 
pokrywką chrześcijańskiej religii 
gromadził bezmierne bogactwa i 
przy ich pomocy utwierdzał rządy 
królewskie i magnackie. 

Obecny rząd wybrany został 
prawnie przez naród hiszpański i 
dążył wszelkimi prawnymi sposc- 
bami do postępu i rozwoju poli- 
tyczno - gospodarczego. Z tego 
powodu oburzył na siebie partię 
monarchistyczną, właścicieli wiel 
kich posiadłości i fabryk, kler 
rzymsko - katolicki i obcokrajow- 
ców, zwłaszcza Niemców, którzy 
posiadają w Hiszpanii fabryki : 
kopalnie. 

Wszyscy patriotycznie usposo- 
bieni Hiszpanie, lud pracujący i 
uboższa inteligencja, stoją wier- 
nie po stronie lewicowego rządu. 
Rząd ten potrzebuje w tragicznej 
chwili dla hiszpańskiego narodu 
szczególniejszej pomocy wszyst 
kich wolność miłujących na świec- 
cie ludzi i dlatego przez usta ka- 
znodziei, wysłanego w tym ceu 
do New-Yorku z innymi kolegami, 
prosi o tę pomoc. 

Zbiórka, zarządzona przez kie- 
rowników zgromadzenia przynio 
sła 15 tysięcy dolarów. 


Chłop i „chiopi* 


Dalszy ciąg ze str, 3-ej. 


najmniej w zimie, zwłaszcza, że 
mam możność wyjazdu (kolejąt), 
jako dziennikarz - reporter. Więc 
czy pan chce, czy nie, panie j n., 
ja będę jeździł na kursy, bo wy 
daje mi się, że jestem na nich po 
irzebny i pożyteczny. 


Jako syn chłopski, jako wiciarz, 
przepędzony z pracy nauczyciel. 
skiej w szkole rolniczej za dzia- 
łalność wiciową, jako b. wykła- 
dowca Wiejsk. Uniw. Orkanowe 
go w Gaci i serdecznie tam widzia- 
ny przez Chrzestnego — Solarza, 
wreszcie jako człowiek, który, 
„zajadając się“ zdobytym kawał- 
kiem chleba, nie chce przyrość dn 
bruku miejskiego, bo widzi na 
wsi nlezmierzony ogrom pracy — 
mam chyba prawo jeżdzić i pra- 
cować na kursach, zwłaszcza, je- 
ŝli jestem wezwany. Koresponden- 
cję otrzymaną w sprawach kursów 


przedstawię nie panu, panie j. n., 
ale Władzom Związku, jeśli tego 
zażądają. A pan, panie j. n. swy- 
mi złośliwostkami  „chłopskinii* 
nie obrzydzi mi tej pracy i n'c 
oderwie mnie pan od niej, chyba... 
że w porozumieniu z policją. To 
jest możliwe. 


Ja kończę, panie j. n., podnie- 
sieniem gałązki oliwnej. Jeśli pan 
plunie na nią przestaniemy być 
przyjaciółmi | — Zjazd Walny 
rozstrzygnie, czy pan, piszący ta- 
kie historyjki w „Wiciach”, jesi 
chłopem, a my „marksiści chłop- 
skiego pochodzenia" w  „Dzien- 
niku Popularnym“ „chłopami“, 
czy też jest wlaściwie naodwrót. 

Niech pan to soble rozważy p^ 
chłopsku albo „po chłopsku”, jak 
panu wygodniej. 


Br. Drzewucki. 


Chiopii „Dziennik Popularny" 


Nr. 


uj Chłopi ukraińscy w Sprawie 


Hiszpanii 


Otrzymaliśmy list 160-ciu chło- 


pów ukraińskich z Borek, protestu 
jący przeciwko najazdowi 
sprzymierzonych faszyzmów na 
lud hiszpański. Najbardziej obu- 
rza autorów listu potworne bom- 


wojsk 


bardowanie Madrytu. Autorzy 
zwracają się do każdego „kto jest 
godny słowa człowieka", aby sta- 
nowisko ich znalazło głośny od- 
dźwięk w sercach i umysłach. 


„Braciszkowie” z Niepokaldnowa 


chwalą „braciszków'" Albertynów 


W numerze wtorkowym (Nr. 26) 
osławionego „Małego Dziennika' 
ukazała się notatka, informująca 
o działalności różnych przytułków 
i schronisk. W treści podane zo- 
stały liczby osób przebywających 
w schroniskach oraz dobrodziej- 
stwa z jakich osoby te rzekomo 
korzystają. 

W związku z tym zjawili się w 
naszej redakcji dwaj mieszkańcy 
przytułku (OO. Albertynów (Ja- 
giellońska 21). Stwierdzili oni, że 
informacje „Małego Dziennika“ są 
fałszywe i całkowicie nie odpowia 
dają prawdzie. Mieszkańcy przy- 
tułku znajdują się pod nieustan- 
nym terorem „braciszków , 
rzy dla utrzymania dyscypliny sto- 
sują bicie i izolacje w piwnicach. 

Mieszkańcy przytułku w dzień są 
usuwani na ulicę. Herbaty nie o- 
trzymują, a kartofle i kapusta są 
niedogotowane. Opieki lekarskiej 
nie ma. Chorzy będąc w stanie go- 


rączkowym są przenoszeni na ize 
bę chorych, gdzie otrzymują to 
samo jedzenie. 

Pensjonariusze nie mogą się na- 
wet skarżyć przełożonemu, bo- 
wiem zapobiega temu „brat” Ja- 
cek, który jest panem życia I śmiet 
ci przebywających w przytułku. 

Specjalnością „braciszka” jest 
nawracanie „niewiernych“ i zmu- 
szanie do nabożeństwa. W wypad 
ku niezastosowania się do rozka- 
zów, wzgłędem _nieposłusznych 
stosowane są szykany. 

Mając taką „opiekę“ ze strony 
„braciszków'*, mieszkańcy przytuł= 
ku proszą o oddanie kierownictwa 


któ- |władzom świeckim. Tak samo re- 
| zygnują z reklamowania ich nędz- 


nego żywota przez organ z Niepo- 
kalanowa. Tembardziej, że „bra- 
ciszkowie* z redakcji, chcąc przy- 
służyć się Albertynom reklamują 
ich — podając nieprawdziwe fa- 
kty. 
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Z muzyki 


Konceri orkiestry symfonicznej 
Polskiego Radia 


Pamiętamy dobrze, jak na począt- 
ku ubiegłego sezonu koncertowego, 
niejako w ogniu walki między Ra- 
diem a Filharmonią, powołaną zosta- 
ła i sorganizowana przez dyr. Grze- 
gorza Fitelbarga nowa orkiestra sym 
fonicema Polskiego Radia. Po rocs- 
nej pracy w studio, nowy ten zespół 
brał udział ostatniego lata w zwięk- 
szonym składzie w publicznych kon- 
oertach  podcząa Festivalu mnuzycz- 
nego na Wawelu, zaś od październi- 
ka ras na miesiąc nawiązuje bliższy 
bo bezpośredni kontakt ss słuchacza. 
mi przez publiczne koncerty w no- 
wozhudowanej przestronnej, choć 
niezbyt fortunnej pod względem aku- 
stycznym, sali kinoteatru „Roma“. 


Ostatni taki koncert potwierdza 
nasze spostrzeżenia, iż zespół ten 
bardzo dobrze się rozwija, zajmując 
już dość wysoki poziom odtwórczy. 


Wyjątek pod tym względem sta. | 376: 


nowi Loteria Państwowa, W grze na 


Emii Zegadłowicz 30) 


EGZYSTENCJE 


Powieżć współczesna MMM 
Częśt pierwsza: 


WwWIELOSOKI 


I w ogóle — smutno, — źle; — czekam. Na co? 

Wczoraj odtwarzając w dosłownym brzmieniu zda 
rzeń ów piękny dzień Rudolia — byłem podniecony 
i czułem jakby napływ energii; i jeszcze dzisiaj ra- 
no, lecz już tylko przez małą chwilę; Króciutko, Za- 
raz bowiem uderzył mnie obuchem zwykły rachunek, 
że to już tyle lat temu! że od dziesięciu łat nie wi- 
działem Rudolfa. A potem przyszły zaraz jeszcze 
gorsze myśli mniej-więcej takie, że Kopyniówka cze- 
ka już wiele setk lat na, na czy ja wiem jak to po: 
wiedzieć? może na uczłowieczenie? to znaczy, że- 
by poczuła w sobie ludzką godność, poczuła, 
że jest potrzebna, że pracuje w jakimś pospólnym 
dobrze w dobrobycie wszelkim, że więc i jadła dosc 
i opału i książek i czystego powietrza i — radości 
tyle chociaż ile jej ma wróbel ćwierkający na gałęzi. 
Żeby nie tak beznadziejnie ponuro, nicość takal że 
gdy dziecko tutejsze stopami ziemi tej błotnej do- 
tknie, to z latami rośnie w górą i równocześnie za- 
pada się w ziemię — tak, że nigdy większego widno- 
kręgu nie ogarnie, jak na tę pierwszą wysokość 
dziecka — a potem te już coraz mniej, be coraz wię- 
cej zapada się w ziemię — po piersi — po ramio- 
na — po szyję — po oczy, które ostatnim spojrze- 
niem wyrażają trwogę, rozpacz i nienawiść! Takie 
jest tutaj życie: zapadające się. Tak! 


Przeto też, gdy zdarzy mi się czytać w gazetach, 
broszurach lub książkach, które tu czasem na chwi- 
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jest Waszym pismem.j| 
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lẹ cudem jakimś zabłądzą na Kopyniówkę, aby zni- 
knąć szybko 1 tajemniczo, gdy więc zdarzy mi się 
czytać o wznoszącym się życiu, o jakiejś radosne: 
rzekomo twórczości, o jakimś podciąganiu się wy- 
żej — opanowuje mnie żałość wielka, a potem nagły 
gniew — rzucam tę broszurę czy gazetę o podłogę— 
chce mi się płakać i krzyczeć: czemu tak mówicie, 
czemu tak odurzacie siebie, nieprawdą są wasze 
słowa, nieprawdą i krzywdą — życie na Kopymówce 
zapada się tonie w błocie, w bezrobociu, w nędzy. 
w bezradości, w obojętności ponurej lub w złoświ 
bezpłodnej — a z Kopyniówek składa się dziewięć 
dziesiątych krajul 

Cóż w takich warunkach znaczą takie słowa, jak 
niepodległość? mocarstwowość? rząd? polityka? 
przemiany i ustalenia? — dla Kopyniówek to zda- 
rzenia takie same jak dla wsi, której Kopyniówka 
jest nędznym przedłużeniem, podchodzącym pod 
małomiasteczkowość, my wszyscy mówimy tak sa- 
mo: to są pańskie sprawy. I obojętniejemy do reszty, 
Blada mara obojętności ma oczy złe i nieprzyjemne; 
pobłyskują w niej wrogie ogniki; są to jedyne świa- 
tełka naszych posępnch nocy. Gdyby się miały stać 
świazdami przewodnimi... 

Muszę moje myśli oderwać od tej lepkiej mazi 
rzeczywistości, 

Przywełam Rudolfa na pomoc. 

Drugie z tej serii zdarzenie, z tej politycznej serii. 
A to było innym razem; czternaście lat Lemu; właści- 
wie niespełna czternaście, bo to się działo w grudniu 
owego roku, teraz jest maj -— więc trzynaście lat 
temu i siedem miesięcy. 

Dnia tego straszliwie mnie głowa bolała, popro- 
siłem kolegę, żeby mnie na chwilę zastąpił przy 
okienku; nie dużo zresztą było tego dnia roboty: 
ranną pocztę już posegregowałem, część poumiesz- 
czałem w przegródkach i skrytkach — sąd, izba 
skarbowa, posterunek policji i inne instytucje pu- 


Składając zię się przeważnie z młod 
szych wiekiem, bądź to solistów o zna 


bliczne odebrały swe pliki korespondencji — po- 
twierdziłem wydanie w wielkich księgach, przybi- 
łem stemple, podcyirowałem J, Z, — teraz już była 
lżejsza robota; zresztą prosiłem o zastąpienie mnie 
na krótką chwilę, tyle, żeby kupić „kogutka” lub 
„kowalskinę”. 

Z tym więc zamiarem wstąpiłem do składu aptecz: 
nego, czyli do tak zwanej droguerii. Nie mogąc się 
po drodze z poczty do tego sklepu zdecydować na 
wybór takiego czy takiego środka — (— dlaczego 
lekarstwa nazywają także środkami nie wiem —j. 
który by mi najskuteczniej uśmierzylł ból głowy — 
wszedłem do droguerii i poprosiłem o — wedle uzna- 
nia sprzedającego — eoś pewnego przeciw mojej 
nieznośnej dolegliwości. 

Dodać muszę, że wiadomości ostatnich dni życia 
politycznego były — dla mnie — deprymujące 
a całkiem ostatnie katastrofalne, 

Nie rozmawiałem o tym z nikim, ponieważ mój 
naczelny szef pan dyrektor względnie naczelnik 
poczty oświadczył nam, gdy się tylko te zamieszki 
rozpoczęły: 

— panowie, oicho, sza, mordy na guzik, ani pa 
ry z ust, ani mru-mru — niech sobie tam na górze 
łby pourywają — my tu na dole musimy żyć — jak: 
będzie ukaz urzędowy to my tak — urzędnikow: 
mie wolno mieć żadnych przekonań, prócz wyłusz- 
szonych w obwieszczeniach, to sobie zapamiętaicie, 
ten kto nam płaci, ma prawo wymagać od nas, ce 
sobie żywnie ubrda — tego by tylko brakowało, że 
byśmy szerzyli zamęt, małe go to na najwyższych 
szczeblach — tak, panowie, a teraz do okienek. 

Odchodząc do swego pokoju urzędowego, odwrócł: 
się jeszcze w naszą stronę i dodał: 

— ja sam, panowie — tu machnął ręką; usłysze- 
liśmy jeszcze: psiakrew, niech szlak wszystko tra- 
fi; — trzaśnięcie drzwiami; i koniec; zostaliśmy sa- 
mi (D. c. n.) 


nych z estrady nazwiskach, bądź też 
takiej miary kameralistów, ludzi i 
górnych ambicjach i zapale do pra- 
cy, nie obarczonych przytem tra- 
dycją nieznośnej rytyny — sespól 
ten brzmi już na ogół dobrze, w kwim 
tede zmywkowym ma  miękkośł 
brzmienia, od dawna Żań nieg iiyka 
ną choćby w orkiestrze Filharmonii, 
a również czystość brzmienia instru 
mentów blamanyakh więłssą, aif te 
mośna wydobyć se starych, dobrze 
wysłużonych instrumentów  Filhkar- 
monii. 

Ne da sẹ zaprzeczyć, $% I pod 
względem programowym nowy s9- 
spół zaczyna spełniać poważną misję 
przyswajania szerszym masom mt- 
zyki, mniej lub więcej nieznanej, i 
to tak samo muzyki dawnej, jak i naj 
nowszej, zaznajamiając nas nie tylko 
z oełlniejszymi utworami współczes- 
nymi obcymi, ale ze szczególnym sta- 
raniem przygotowując pierwsze wy- 
konanią najnowszych dzieł polskich. 

Na ostatnim koncercie szczególne 
zaciekawienie budziło „prawykona” 
nie" Concertina na orkłestrę Bole- 
sława Woytowicza. Utwór ten jest 
zresliiowaniem muzyki nowej, wy- 
rażonej jednak w ścisłej formie kis- 
sycznej i jakkolwiek ma dużą róż- 
nolitość harmoniemą i instrumenta- 
cyjną, nie traci nie na jasności, sta- 
jac się przez to dostępnym już pod- 
mas pierwszego słuchania, zwłasz- 
czą wobec ożywiających go tematów 
ludowych. Concertino  Woytowicza 
kontrastuje niejako z niedawno wy- 
konang symfonią R. Palestra, w 
której nagromadzenia bogatych 
barw _ orkiestrowych i częstokroć 
świetnych pomysłów instrumentacyj= 
nych, harmonicznych i rytmicznych, 
przy pierwszym słuchaniu nie da- 
wało przejrzystego obrazu całości. 

Powracając do omawianego kon- 
certu, z współczesnej muzyki obcej 
orkiestra wykonała Buitę hiszpań- 
skich tańców ludowych z baletu 
„Trójkątny kapelusz" de Falla, zaś 
wespół z solistą, doskonałym sawedz- 
kim saxofonistą, Sigurdem M. Ra- 
seherem, koncerty na saxofon f or- 
biestrę Jacques Iberta, wybitnego 
kompozytora francuskiego, hołdują- 
cego nowym prądom, Lars E. Lars 
sona, Szweda, piękny ł szlachetny w 
inwencji utwór, a choć niedawno 
skomponowany, należący jednak ra- 
czej do stylu klasyczno - remantycz- 
nego. 

Uzupełnieniem bardzo ciekawego 
programu było odegranie z muzyki 
dawniejszej nieznanych w Warsza- 
wie: symfonii e-dur nr. 8 op. 16 
Boceheriniego (XVIII w.) £ uwertu- 
ry do opery „Jedwabna drabina” 
Rossiniego, popularnego autora „CY- 
rulika Sewilskiego". 

Kończąc sprawozdanie, nie sposób 
pominąć zasługi dyr. Fitelberga, Ja- 
ko kapelmistrza i wychowawcy or. 
kiestry. K R. 


Pomoc letnia 


W  zolonii oenerskiej Niam: 
Wiam w głębi czarnego lądu dzia- 
ły się rzeczy niesamowite. 

Otwarty przed rokiem uniwer- 
sytet w stolicy M-rawa M-rawa 
świecił nie tyle gauką, co pustka” 
mi. 1 to nie tylko dlatego, że dum- 
ni przedstawiciele szlachetnego 
plemienia Kędzierzawych Łbow 
nie chcieli siedzieć na jednych ła- 
wach z pogardzanymi przedstawi: 
sielami plemienia Łbów Nie Cze- 
zanych. W gruncie rzeczy nie 
czesali się jedni i drudzy. Tylko 
do wykładów i do życia radosne- 
go nie dopuszczał niestychany u- 
pal. 
47 stopni w cieniu! 

48 stopni w cieniu! 

55 stopni na słońcu! 

Ponuro brzmiały codzienne ko- 
munikaty K.l.M=a (Kolonialny 
Instytut Meteoroiogiczny). Pona 
re wyglądaii czarni poadani Oe 
nerii, zrzucający w rozpaczy ostat 
nie łachmany i żebrzący w ogon- 
kach Kolonialnej Opieki Społecz- 
nej o kroplę wody sodowej, lub 
małe ciemne piwo. 

Wysoki Gubernator Rządu Oe 
nerii, rezydujący w mieście M-ra- 
wa M-rawa robił, co mógł. Prze: 
prowadził najpierw gruntowne ba- 


NA UCHO 


NIEINTERWENCJA. 


Oto na czym dziś polega 
Zasada nieinterwencji, 
Że nikt z Ligi się nie wtrąca 
Co w Hiszpanii robią Niemcy. 
H. lless. 
LETNIE NASTROJE. 
Zimowa Pomoc Bezrobotnym 
Jest chłodną interpretacją znanega 
aforyzmu: „Czekaj tatka latka". 


Pomoc Zimowa posiłkuje się 
znanym hasłem: „Aby do wiosny“ 


PONIEKĄD 


ŻYDOWSKA PIE8R 
GMINNA. 
Władze gminne rozwiązano 
I choć nowa tam figura, 
Gmina gra na nutę znaną 
W takt”starego Mazura, 
H. Ellen. 
RASIŚCI W PĄPIELI. 
Pod prysznicem w rzymskiej łażni, 
Mistrz Mendek spotkał Mendeka, 
Lecz ten przed nim wciąż uciekał, 
Choć żyli z sobą w przyjażni. 
Jeden się przed drugim wstydził 
d do bioder dłoń przyciskał. 
A kto przyjrzał im się z bliska 
Myślał, że to byli... Żydzi. 
| H. Ellen. 


DZIENNIK POPULARNY 


dania praworządności czarnych 
poddanych. Podejrzani o masone* 
rię, lub o sprzyjanie plemieniu 
Łbów Nie Czesanych szli do obozu 
izolacyjnego na pustynię, gdzie 
upał był największy. Stworzono 
biuro rejestracji pragnących napo 
ju notując jednak w statysty: 
ce tylko tych, którzy mogli do- 
wieść ostemplowanymi dokumen- 
tami, że od trzech miesięcy nie 
mieli w ustach kropli płynu. Ale 
mime wszelakich interpretacyj o- 
kazało się, że ilość Prawdziwie 
Pragnących wynosi 30,000. 

Departament Kolonialnej Opieki 
Społecznej dysponował jedynie 
dwiema beczkami wody z głów, 
trzema balonami wody sodowej * 
jedną maszynką lodów śmietanko- 
wych. Za mało! 

Długo głowili się Wysocy U: 
rzędnicy, co robić. Mijały tygo 
dnie upału, woda w Kol. Op. Społ. 
wyczerpywała się. 

Aż po długich naradach wpad- 
nięto na wspaniały pomysł. Trzeba 
siłami społeczeństwa zorganizo- 
wać Pomoc Letnią! Niech jej ha 
słem będzie: 


ZIMNE SERCA ZWALCZĄ UPAŁ! 


Wypuszczono dziesiątki tysięcy 
afiszów, zorganizowano kampanię 
prasową i przystąpiono do zbiór* 
ki. Był już czas najwyższy, gdyż 
najlojalniejsi Prawdziwie Pragną- 
cy zaczęli burzyć się, domagając 
się Cienia i Wody. 

Sam Wysoki Gubernator złożył 
na Pomoc Letnią stary parasol. W 
ślad za tym funkcjonariusze 


<Mii 


wszystkich urzedów na terenie 
Niam Niam zooowiązali się skła 
dać przez pięć miesięcy po dwie 
angieiki wody selcerskiej miesięcz- 
nie od twarzy. Właściciele fabryk 
wód mineralnych składali hojnie 
po kilka gramów lodu, albo po 
naparstku mazagranu. A tymcza 
sem upai wzmagał się, K.I.M. no 
tował coraz wyższą temperaturę, 
urzędy dla rejestracji Prawdziwie 
Pragnących podawały coraz nowe 
liczby przypadków udaru słonecz. 
nego, a hasto: ZIMNE SERCA 
ZWALCZĄ UPAŁ było na ustach 
wszystkich. 

Wreszcie w stolicy Me-rawa 
M-rawa przystąpiono do rozdaw* 
nictwa pierwszych 8 litrów lemo- 
niady cytrynowej i pierwszych czte 
rech parasolek. Radość Prawdzi 
wie Pragnących była nieopisana! 

Następne 5 litrów wody Fran 
ciszka Józefa rozdano na prowin 
cji. A kiedy przystąpiono do roz. 
dawnictwa reszty parasolek i wo 


nego laureata nagrody młodych 
Polskiej Akademii Literatury, któ 
rego osoba: „zainteresuje niewą- 
tpliwie sportowców, a w szcze- 
gólności pięściarzy z uwagi na 
jego wybitne zainteresowanie bo- 
ksem. W roku ubiegłym (1936) 
Łobodowski zgłosił się jako nie- 
stowarzyszony do „Pierwszego 
Kroku“ pięściarskiego w Lublinie. 
Startując w wadze lekkiej lau- 
reat P. A. L. znokautował po nie- 
‘zwykle zaciętej walce swego prze 
ciwnika. Zwycięstwo swe Łobo- 
, dowski okupił jednak kontuzją 
dy  selcerskiej — nastała pora łuku brwiowego i w konsekwen- 
deszczowa. „ > [cji nie mógł walczyć w półfinale, 
Kto wie, czy właśnie nie dzięki | ġo którego się zakwalifikował. 
wspaniałemu hastu: ZIMNE SER-- Ze swej strony przypominamy, 
CA ZWALCZĄ UPAŁ powstrzy- |żę Łobodowski najpierw wielce 
mano murzynów w Niam Niam od bojowo nastawiony i zachęcają- 
napadów na studnie i źródła, bę | cy do rewolucji (w jednym z wier 
dące, jak wiadomo, w posiadaniu | szy) samego... Marszałka Piłsud- 
konsorcjów ONR.owskich? Upał | skiego, następnie wszystkie swe 
rzuca się na mózgi i powoduje u | młodzieńcze porywy“ zdeptał a 
bolewania godne fakty. Obecnie | głoszoną przedtem $olidarność z 
w Niam Niam panuje spokój, co | proletariatem i tgo bojowymi 
jest bez wątpienia zasługą równie | ideami — odszczekał i obszcze- 
urzędów rejestrujących Prawdzi- | kał na łamach prasy burżuazyjnej 
wie Pragnących, jak zorganizowa |w szeregu renegackich artykułów. 
nej akcji społecznej. EDEX. | Następnie... — o tym już mówi 
przytoczona wzmianka: Nagroda 
PAL i boks. Ostrzegamy jednak 
przed stosowaniem w boksie tych 
chwytów, których p. Ł. używał w 
literaturze, bo jednak i tam się 
zważa na walkę fair play i dys- 


pa” rezam "wy o mn m) 

Dnia 6.11 o godz, 23 w sali War- 
szawskiego Konserwatorium Muzycz 
nego (Okólnik 1) odbędzie doroczny 


towym* możemy wyczytać nastę- | uczciwej opinii literackiej, 
pujące peany na cześć tegorocz-| również dosięgnąć w sporcie. A 


SPORT I 


może 


Str. _ 


| > 
aa Miokiók 21. {S 
Zawrotna Kar era Łobodowskiego 


Od rewolucji i literatury, przez zdradę | oszczerstwa, do nagrody 


P. A. L. lo boksuł 
W ostatnim „Przeglądzie Spor-| kwalifikacja jaka spotkała go w 


największa nawet iłość nagród ua 
rzędowych — tej opinii nie zmie- 
ni. 


wiadomości krajowe 


DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE. 


Dziś, wew torek w Warszawie, ro 


,zegrane zostaną następujące waż- 


niejsze imprezy sportowe: 

W Teatrze „Nowości” o godz. 16 
mecz bokserski Legia — CWS. 

W gmachu Cyrku o godz. 12 mecz 
bokserski pomiędzy Robotniczym 
Klubem Sportowym Bałtyk a kombi 
nowaną drużyną Skry i Gwrazdy, W 
ramach tego meczu odbędzie się 
pierwszy występ Rotholca. 

W lokalu Legii o godz, 12 dalsze 
mecze zapaśnicze o mistrzostwo War 
szawy. Walczą Legia ze Skrą (kla- 
sa A) i Elektryczność 2 — Fort Be- 
ma oraz Rywal—Legia 2 (klasa B). 


Boks 


PIERWSZY START ROTHOLCA 
PO PÓŁROCZNEJ PRZERWIE. 


Dziś, 2 lutego o godzinie 12 
w Cyrku warszawskim rozegrany zo 
stanie ciekawy towarzyski mecz bok 
serski pomiędzy gdyńską drużyną 
Bałtyk a stołecznym kombinowanym 
zespołem Skra — Gwiazda. 

W ramach meczu wystąpi po nie. 
nal półrocznej przerwie Świetny bok 
ser warszawski Rotholz, który wal- 
czyć bedzie z Sowińskim. 


BOKSERZY LWOWSCY BIJA 
ŚLĄSKICH: 12:4. 
W niedzielę wieczorem odbył się 
we Lwowie mecz bokserski pomiędzy 
katowickim PKS, a kombinowana 


bal Państwowego Instytutu Sztuki) drużyną Lechii 1 Hasmonei. Zwycię- 


Teatralnej. Bilety można nabywać w 
lokalu P, 1. S. T., Trębacke. 10, (od 
4-ej -— 10.80). 

W dniu balu w kasie przy wejśsiu. 
E Mp 1. AEOÓECSIŃE RAZ) 


Ofiary 


żyli bokserzy twowscy 12:4, 

O PUHAR LANDECKA. 
| W ramach turnieju bokzerakiago © 
achar Landecka drużyna łódzidego 
Sokoła rostała pokonana przez se- 
spół Krusze . Endera 6:10. Dzięki 
temu bokserzy Krusze - Fnderm wal- 


Do dyspoz. ob. St. Sempołowskiej. czyć beda w finale z TRP. 


Grono prac. miejskich zał. 5.50, 

W myśl uchw, Kom. Centr. 14.8— 
1936 r. S. Hampel, Sosnowiec zł. 58 
gr. 10. 
| o yE; O. E N 


Odpowiedzi Redakcji 


C. R., Kielce. Znaczki, któreśmy 
przesłali, są Pana własnością. Prze- 
słał je nam Pan przed pewnym cza- 
sem na „Szpilki“. Nie mamy jednak 


100 pociech bezrobotnych czyli „pomoc odzieżowa''casm na załatwienie takich spraw. 


Narciarstwo 
O NARCIARSKIE MISTRZO. 
STWO POLSKI NA 60 KLM. 
W poniedziałek odbył się w Głęb- 
cach bieg na 50 kim. o mistrzostwo 
Polski. Na trasie dużo megu, ale 
wskutek lekkiej odwilży śnieg mokry 
1 ciężki. a 
Początkowo prowadził olimpijeryk 
Karpiel, jednak na półmetku nastą. 
piło przegrupowanie, Karpiel spad? 


. 


Ludwik Guilicux 2) 


CZARNA 
EH KREW mm 


Przekład autoryzowany 
Marty Higier Łebkowskiej 


Oczywiście, że w tym domu, który przez miesz 
czański nawyk nazywał swą „budą” raz chociaż 
nazwa odpowiadała istocie rzeczy — niełatwo było 
umieścić gościa gdzieindziej, niż na strychu. Mały 
ten domek, który Maia otrzymała w dziedzictwie 
po śmierci męża, składał się tylko z dwóch izb: 
„kancelarii“, gdzie Kryczysty leżał w tej chwili 
i sąsiedniej kuchni, służącej też jako sypialnia. Na 
górze było tylko to poddasze — w połowie strych, 
w połowie mansarda, gdzie Amadeusz w dalszym 
ciągu tax hałasował swymi stęparami piechura Ale 
wyjdzie niebawem, prawodopodobnie, aby odwie- 
dzić jakąś dziewczynę z zajazdu. 

Dziś rano, chwała Bogu, Kryczysty idzie do 
liceum później. Godzina wykładu etyki — w trze 
ciej. „Trzoda”"! Ale po południu jest jeszcze ta uro- 
czystość... Co za piła! 

Westchnął, otworzył oczy i stwierdził z przy- 
jemnością, że okiennice są zamknięte. Gdzieś w są- 
siedztwie, jakaś orkiestra pułkowa ćwiczyła: bez 
końca powtarzała ten sam marsz. Dobrze! Dobrzei 
Wszystko to—to były ich sprawy. „Mołujcie się po- 


spolu! Trzeba było, aby jakiś Bóg przyszedł uczyć 
ich miłości, ale nie potrzebowali nikogo, aby nauczyć 
się nienawiści... Dobrzel” 

Kryczysty przewrócił się na kanapie i natychmiast 
zwierzęta poczęły się ruszać, machać ogonami; ale 
uspokoiły się prędko, skoro już: znów leżał spo- 
kojnie i przymykał oczy. 

Niewiele zmieni się tego dnia, kiedy w taki sam 
sposób leżeć będzie w trumnie. Co za różnic» 
Mniej będzie jedynie o tę maleńką rzecz w jego gło- 
wie, tak daremną, tak boleśnie kłującą, którą z py- 
chą nazywał swoją myślą, mniej będzie o ten 
nikczemny strach, który ściska mu serce. 

Jadł i pił, zapewne, więcej, niż należało wczoraj 
wieczór po powrocie ze swojej willi Położył się 
potem, ale sen długo dał na siebie czekać. Od nie 
dawna noce, które kiedyś tak lubił dla ich spokoju 
i ciszy, nie miały mu już nic do ofiarowania poza 
wzmożocym niepokojem. Kiedy nie spał — bał się. 
Jakiś trzask drzewa — i oto już się zrywał z osza- 
lałym sercem. Maia spała u jego boku snem beg 
zuów, niestety, — snem kamiennym. 

Niemal nie zmrużył powiek tej nocy, do późna 
słuchając chóru rosyjskich żołnierzy, umieszczo- 
nych w barakach tuż obok, Potem, jak się to często 
zdarzało, Stonóg *) dał słyszeć, 

Nocą Stonóg, ukrywający się w ciągu dnia — 
a nikt nie wiedział, jak czas ten spędzał — ważył 
się na nieprawdopodobny wysiłek: kładł surdut. 
schodził ze swych schodów, lub wydobywał się ze 


°) Cloporte — stonoga, stonóg, równocześnie i stróż 
odźwierny. W całej powieści użyte symbolicznie, 


swej piwnicy i ukazywał się na ulicach, sunąc co- 
prawda wzdłuż murów, jak włóczęga. Tup, tup, tup! 
Stonóg zapowiadał swoje przyjście, i madchodził, 
powłócząc nogami, a ilekroć zatrzymał się, okuty 
czubek jego laski trącał kamień chodnika, dźwięcząc, 
jak rozbity dzwonek, Stał tak nieraz długo, oparty 
na lasce, tak długo, że Kryczysty myślał, iż już od- 
szedł. Ale: tup, tup, tup! — i znowu noc rozbrzmie 
wała uroczystym stukiem jego kroków. 

Dlaczego powracał tak często? „Dlaczego wia- 
śnie w moją stronę? Tej nocy Kryczysty wstal 
ostrożnie, uchylił okna: nic — światła gazowych 
lamp pośród ciszy. Niełatwo było odnaleść w ciem: 
nościach tę sylwetkę; jeszcze trudniej — wyrzec 
się szukania, Aby dojrzeć tę cząstkę nocy, sunącą 
wzdłuż murów, czekał długo; byłby tak czekał do 
świtu, Tup! Tup! Tup! Nic, prócz kroków, nic, prócz 
zewsząd czyhającej obecności, gotowej wyłonić się 
za chwilę. Okute laski zadźwięczały na kamieniach, 
tryumfalny, jak halabarda odźwiernego w dni uro- 
czyste. A potem już nic. 

Kry czysty wysunął głowę: — pod latanuią Stonóż 
Kwił nieruchomo, jak święty w swej niszy. Wokoło 
jego melonika światło gazowej lampy płonęło, jak 
aureola w witrażu Z brodą w lewej dłon, z drugą 
dłonią opartą na lasce — cóż za znakomita tarcza 
celowa! Przyjdzie taki dzień — noc taka, kiedy Kry 
czysty chwyci rewolwer i — paf! pafl — załatwi 
z nim porachunki, czyniłoby to bardzo niewiele ha- 
łasu, tyle zaledwie, co słaby trzask bicza lub pu- 
łapki. Albo raczej, byłby to tylko chrzęst pchły, 
rozgniatanej na paznokciu. I już po figlu — ziemia 
na zawsze oczyszczona ze Stonogal (D. e. n.) 


na czwarte miejsce a prowadzenie 
objął Dawidek. 

Wyścig zakończył się wiespodzie- 
wanym zwycięstwem zawodnika. Się 
skiego Czepczora (SKN. Katowice). 
Niespodzianką jest również zajęcie 
trzeciego miejsca przez Wowkonowi- 
cza, oraz szósiego miejsca przez Kar 
piela, wybitnego specjalisty tego dy, 
stansu. 

Wyniki przedstawiają się następu. 
jąco: 1) Czepczor — 8:02,17 sek. 2) 
Dawidek (Sokół Zakopane) 
3:02:44 gek., 8) Wowkonowicz (Wie 
sła — Zakopane) 8:04:10 sek., 4) Si- 
kora Józef (Katowice) 3:06:04 sek., 
5) Matuszny (Katowice) 8:07 min., 
6) Karpiel (Strzelec — Zakopane) 
8:07:03 sek., 7) Dziadoń (Strzeiec — 
Zakopane) 8:07:88 sek, 

Trasa była dobra. Warunki na tra 
sie pomyślne. 


Łyżwiarstwo 


MISTRZOSTWA WARSZAWY W 
JEŻDZIE FIGUROWEJ. 

Na torze WTŁ w Dolinie Szwajcar 
skiej — rozegrane zostały w niedzie 
lẹ mistrzostwa stolicy w jeździe fi- 
gurowej na lodzie, Startowali wyłącz 
nie zawodnicy WTŁ. 

W konkurencji pań mistrzostwa 
zdobyła walkowerem Preiszówną — 
panów — Kosiorek, 2) Owczarek, 8) 
Serbin. W jeździe parami — pierw= 
sze miejsce zajęła walkowerem pa- 
ra: Chachlewska — Theuer, 


Hockey 


O MISTRZOSTWO POLSKI 
W HOKEJU. 

W rewanżowym mame :Mmina agt 
nym e udstraoatwe Polski w hokeju 
lodowym, krynickie T. H. pokonało 
Lechię 2:0 (1:0 0:0 1:0). Bramki dis 
awycięzców udębył Barda. 


Piłka nożna 


PIŁKA NOŻNA NA ŚLĄSKU, 

Nimo ost”tqo mrozu, 'oneyrsnf 
v viedgek na qen sree; towa 
rzys.'ch s,ctkab w piłce nośacj. 

W Suq'e: each wistra Pa. * 
Ruch niespodziewanie przegrał s TS 
Szopienice 8:1 (0:1). Rech gral bes 
Wilimowskiego, w omnie mecm miał 
przewagę i na 15 minut przed koñ- 
cem gry prowadził 1:0. Ostatnie mi- 
nuty należały do gospodarzy, którzy 
przes Bergera i Konieosikę sadobyłi 
dwie bramki, Tred punkt padł s 
samobójczego strzału Górki, Honoro- 
wy punkt dla Ruchu zdobył Kubiss, 
Ligi, 


(2:0). 

W Nowej Wsi miejscowy Wawel 
wygrał s Naprzodem z Lipin, je 
siennym mistrzem Ligi śląskiej (0:1) 


W.a:omości zagran czne 


FRANCUZI ZWYCIĘZYLI 
W RAIDZIE DO MONTE CARLO. 
Międzynarodowy raid automobilo- 
wy do Monte Carlo przyniósł szwy- 
cięstwe ekipie francuskiej Le Begue- 
Quinlin (852,20 pkt, Drugie miejsce 
zajęli również Francuzi: Magza-Me- 
he 851,70 pkt. Na trzecim miejscu 
ekipa rumuńsko - francuska Zam- 
firescu — Trevoux 848,75 pkt. 
Pierwsze miejsce w kstegorii wo- 
zów małysh zajął Włoch Villores 
842,15 pł, 
Z ekip polskich najlepiej wypadła 
załoga Zagórna — Mazurek, zajmu- 
jąc 24 miejsce w klazyfikacii ogól- 


! nej. Borowik zajął 80-te miejsce — 


629,25 pkt, Osada Marek — Jaku- 
bowski (551,05 pkt. zajęła 80-4e 
miejsce w klasyfikacji ogólnej, a 24 
w klasyfikacji małych wozów. 

W niedzielnęj próbie startu i ha- 
mowania pierwsze miejsce taj 
ekipa amerykańsko - francuska 
Schell — Dreyfuss. 

NOWE ZWYCIĘSTWO 
KANADYJCZYKÓW. 

W Zurychu kansdyjeka drużyna 
hokeja lodowego Kimberley Dynami- 
ters pokonała reprezentację Zurychu 
5:1 (0:0 2:0 8:1). 


Z sali odczyvtowej 


Psychotera 


Niedawno temu wygłosił w To- 
warzystwie Krzewienia Świad. Ma- 
cierz. Dr. Schinagel odczyt na temat 
„uświadomienia dzieci i młodzieży”. 
Onegdaj odbył się niejako dalszy 
ciąg tego odczytu p. t. „Psychote- 
rapia dziecka“. Prelegent określił 
psychoterapię jako metodę leczenia 
bez użycia środków leczniczych, o- 
pierająca się na sugestii. Ta nauka 
zrobiła w ostatnich latach ogromne 
postępy dzięki poznaniu psycholo- 
gii dziecka i dzięki ugruntowaniu się 
nauki tzw. psychoanalizy. Zebrać 
wszystkie przypadki, w których ta 
metoda leczenia powinna być zasto- 
sowana, jest pardzo trudno. Każda 
mądra matka musi sama obserwo- 
wać dziecko i zapoznać się z wy- 
kraczającymi poza normy objawa- 
mi. 

Prelegent podał kilka takich o- 
biawów, np. częsty płacz, brak ape- 
tytu, ssanie palca, zdrobniałe mó- 
wienie, jąkanie się — albo poważ- 
niejsze obiawy, jak moczenie się w 
nocy, wymioty, biegunka, zaparcia 
stolcowe, astma, albo łęk nocny, 
kłamanie, kradzieże drobne itd. 
Zanim bada się sam przypadek, mu- 
si się poznać warunki mieszkaniowe 
dziecka, środowisko socjalne, w ja- 
kim dziecko przebywa, otoczenie, 
atmosferę domową, dalej ważnym 
jest zapoznanie się z tym, czy dane 
dziecko jest jedynakiem, czy jest 
„babunia, ciotunia itd. 

Prelegent zwrócił uwagę na nie- 
słuszną metodę wychowywania dzie- 
ci (co ma miejsce tylko w zamoż- 
nych rodzinach) osobno, przez gu- 
wernerów, ludzi starszych. a to dla 
uchronienia dziecka przed rzekomo 
zgubnymi wpływami przedszkola, 
czy szkoły powszechnej. Z takich 
„osobno“ wychowywanych dzieci 
rozwijają się dzieci, nie znające 
świata, egoistyczne, aspołeczne, w 
zetknięciu się z życiem wykazujące 


x 


x 


Oto z sal niemieckiego Reichstagu 
obwieszczono światu rozgłośnie i 
miarodajnie, że sympatie hitlerow- 
skie dla generała Franco płyną z 
ogólno-ludzkiego współczucia. 

Jaki ten świat niesprawiedliwy! 
Zły i zepsuty, przeżarty wpływami 
żyda-komuny, nie dostrzega, albo 
raczej nie chce dostrzec kryształowo 
czystych pobudek niemieckiej inter- 
wencji w Hiszpanii. Brzydcy socja- 
liści i ich demokratyczni popleczni- 
cy rzucają na szlachetnych Teuto- 
nów obraźliwe podejrzenia i oczer- 
niają ich o immjerialistyczne skłon- 
ności. Co za fałsz! Rasowo czyste 
germańce nie kierują się względami 
materialnymi. Pozostawiają to mark 
sistom i Żydom. Rasowo czyste ger- 
inańce mają wzniosłe uczucia i czułe 
serca. Ślubni synowie Trzeciej Rze- 


UCZCIE swe DZIECI ZAWODU 


KRISCHER 
Kraków, Zwierzyniecka 6 


Telefon 138-77. 


pia dziecka 


wielkie braki. 

Sugestia to metoda leczenia dziec- 
ka, stosowana nieraz przez nawet 
mało wykształcone matki. Matki te 
wmawiają płaczącemu z bólu dziec- 
ku, że przez potarcie ręką zbolałe- 
go miejsca, ból mija i dziecko prze- 
staje płakać. Lekarz stosuje tę sa- 
mą metodę leczenia po poznaniu 
przyczyny powodującej dane zabu- 
rzenie. Nieraz lekarz musi leczyć w 
pierwszym rzędzie matkę przez u- 
świadomienie jej, a w drugim rzę- 
dzie dopiero dziecko. Powstają tru- 
dności w wychowaniu dwojga dzieci 
z których starsze czuje się „zdetro- 
nizowane'* przez młodsze i lekarz 
musi przyczynę pewnych trudności 
poznać, by ją potem łatwo wyle- 
czyć. Znaną jest tzw. neuroza szkol- 
na. Dziecko zanim idzie do szkoły, 
wyrmiotuje, choć jest zdrowe na- 
ogół i na żadne bóle nie skarży się. 
Lekarz z łatwością pozna przyczy- 
nę, która tkwi w jakimś wyśmianiu 
dziecka przez rówieśników, w złej 
nocie i tp. Gdy dziecko straciło za- 
ufanie do rodziców, musi lekarz 
swym autorytetem odegrać właści- 
wą rolę w życiu dziecka. 

Prelegent wskazał na szereg przy- 
kładów, jak np. złe wychowanie, 
lub brak wychowania wypacza pra- 
widłową psychikę dziecka. Zaradzić 
wielu trudnościom może odpowied- 
ni dobór, który wykluczyłby zbo- 
czenia, wynikające z szeregu cho- 
rób u rodziców (lues, gruźlica, al- 
koholizm, choroby nerwowe), do- 
bór małżonków pod względem wie- 
ku i charakteru, gwarantujący wła- 
ściwą atmosferę ogniska domowego, 
płodzenie dzieci z całą odpowiedzial- 
nością i zrozumieniem obowiązków 
rodzicielskich, wreszcie zorganizo- 
wanie szkoły matek, aby te nie po- 
pełuiały błędów, mszcząycch się 
potem na dzieciach. K. 
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szy nie mogli spokojnie patrzeć na 
ciężką dolę bratniej reakcji hiszpań- 
skiej. Na widok wyzwalającego się 
ludu hiszpańskiego zapłakali rzew- 
nymi łzami i w pośpiechu jęli pocie- 
szać generała Franco zmyślnymi sa- 
molotami, opasłymmi czołgami i wszel- 
kim rynsztunkiem, dla skutecznej 
obrony dawnych, a tak dobrych cza- 
sów. Zuch generał dostaje wszystko 
na kredyt i z sympatii. Jak się rzek- 
ło — z ogólno-ludzkiego współczucia 

A współczucie, to w dzisiejszych 
czasach kosztowna rzecz. Nieraz 
trzeba zapłacić za nie setkami ty- 
sięcy trupów, bezmiarem ludzkiej 
nędzy, dobytkiem kulturalnym po- 
koleń. 

Generał Franco płaci. 


z R E E a M 


IDEM 


Dakanaé tego mażecie za- 
kupując n naa maszynę do 
uzycia, ałhowiem każdy 
nabywca takowej, korzy- 
ata z bezpłatnego Lknrau 
szycia, haftu, mereżkowa- 
nia, endlowania, gawro- 
wania, do ezego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs 
kroju. luh modniaratwa. a 
ta wedlug wybaru.— A za- 
tem przy zakupnie maazy- 
ny na tak m nimalne apła- 
ty pn zł. 10. — miesięcznie, 
macie tak daleko idąee 
korzyści! — Szkoda zatem 
każdej chwili — zgłoś aię 
ak jeszcze cali po za- 
Espns maszyny | 


RADIO 


marki Philipa, Kosmos, Te- 
lefunken, Natawia, Klek- 
trit, P. Z. T. i inne nahę. 
dziesz n mas na majke- 
rzyatniejazych warunkaah. 


Wózki dziecięce 


na raty — w olbreymim 
wyhorza. 


Fabryezny skład maszyn de 
szycia, patefonów, radia, wég- 
ków dziecięcych i rowerów. 
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KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY 


KRONIKA 


Z Teatru Miejskiego. 


Dzisiaj interesująca komedia 
Pirandella „Ależ to nie na serio“, w 
opracowaniu scenicznem reż. W. 
Biegańskiego. 

Jutro „Burza“ dramat J. Kędziory 
z pp.: Suchecką, Karbowskim, Bur- 
natowiczem w rolach głównych. 

W próbach pod kierunkiem reż. 
W. Radulskiego „Krawiec na zam- 
ku“, komedia muzyczna P. Armant'a 
i L. Marchand'a z muzyką A.. Stein- 
brechera. Premiera tej zabawnej ko- 
medii odbędzi esię w sobotę 6. b. m. 


— — 


PROGRAM RADIOWY 

14.00 wiad. gosp. 14.05 Piyty, 
15.55 Skrzynka ogólna, 16.10 Zagad- 
ki muzyczne, 16.30 Koncert kame- 
ralny, 17.20 Koncert ork. Str. więz. 
17.50 Pogad. 18.10 wiad. sport. 18.20 
Płyty. 18.50 Gawęda, humoreski, 
19.20 Lekka muzyka, teatr wyobra- 


źni, 21.00 Opowieści o Chopinie, 
21.40 Recit. skrzypc. O. Barera, 
22.10—23.00 Muz. tan. (Mała ork. 


Polsk. Radia). 


Czwartek przed południem: 

6.30 Aud. poranna, 7.30 konc. 
kwintetu, 8.00 Aud. dla szkół, 11.30 
Poranek muz. dla młodz. szk. Śr. 
12.03 konc. ork. T. Rydera, 12.50 
Aud. dla dzieci wiejskich. 

Odcz z n. t. „Gruźlica i jej zwal- 
czanie" wygłosi Dr. Adam Sokołow- 
ski z ramienia Powsz. Wykładów U. 
J. w lokalu Związku Zawod. Żyd. 
Pracowników Umysłowych, Kraków 
pl. WW. Świętych 8, dzisiaj o godz. 
7.80 wiecz. 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Romeo i Julia“. 

ATLANTIC: „Toni z Wiednia“. 

APOLLO: „Szampański walc“. 

BAGATELA: „Bohaterowie Sybiru“. 

oraz rewia p. t. „Czar piosenki“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Metropolitan 
Kino Muzeum: „Napad na Kongo“ 

PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 

SZTUKA: „Hotel Savoy 217". 

ŚWIT: „Papa się żeni”. 

STELLA: „Trędowata*. 

UCIECHA: „Sylwetki“. 

WANDA: „Tajna brygada“. 


Z sali sądowej 


„W Lesie“ Słuchowisko Szaniaw- 
skiego”. 

Premiera słuchowiska Szaniaw- 
skiego p. t. „W lesie“ wystawiona 
zostanie dn. 4. II. o godz. 19.00. 
Przed rokiem znakomity ten autor 
polski zadebiutował w Teatrze Wy- 
obraźni doskonałą audycją p: Ł 
„Zegarek“, która zdobyła wielkie 
powodzenie nietylko u nas, lecz i w 
radiofoniach zagranicznych. 


Twórczość muzyczna Kasserna. 

Dnia 4. II. o godz. 21.00 poświęca 
Polskie Radio XV audycję z cyklu 
„Sylwetki kompozytorów polskich“ 
Tad. Zygfrydowi Kassernowi. — Z 
utworów Kasserna usłyszą radiosłu- 
chacze w czwartek utwory fortepia- 
nowe, pieśni, „Poeme“ na kontrabas 
i fortepian oraz fragment z koncertu 
na flet. Kilka z tych utworów wy- 
konanych będzie po raz pierwszy. 


Kawalerska jazda 

Wczoraj o godzinie 23-ej pod- 
chmielony szofer taksówki nr. 59, 
najechał na  dorożkę powożoną 
przez Alojzego Czaplę. Tylne koła 
dorożki zostały całkowicie strzaska- 
ne, dorożkarz siłą uderzenia wyrzu- 
cony został z dorożki i padł na 
zwał Śniegu, tak, że nie poniósł ża- 
dnych obrażeń. Taksówka, w której 
jechały dwie panie z oficerem W. P. 
nie została uszkodzona 


Pociąg narciarski do Worochty, 
Sławska, Krynicy, Zakopanego i Wi- 
sły wyrusza d. 11. lutego na 10 dni. 
Cena uczestnictwa 175.-— zł. Obej- 
muje noclegi, wykwintne wyżywie- 
nie. W pociągu wagon restauracyjny, 
dancingowy, kąpielowy i reparacyj- 
ny. Zgłoszenia przyjmuje Tow. 
Krzew. Narc. ul Piłsudskiego 13. 


Nocny dyżur aptek 

Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
4—B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowe- 
łerska 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, uż. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 


Epilog zajść antyżydowskich 


Przed sądem okręgowym w Łom- 
ży odbył się proces przeciwko 20-tu 
członkom Str. Narodowego z em. 
kpt. Michałem Rząsą na czele, 
oskarżonym o udział w  zajściach 
antyżydowskich w osadzie Długo- 
siodle, pow. ostrowskiego. Sąd ska- 


zazał Rząsę na 10 miesięcy więzie- 
nia, jednego oskarżonego na 8 mie- 
sięcy, trzech — po 7 miesięcy, zaś 10 
po pół roku więzienia. 

Pozostałych oskarżonych sąd u- 
niewinnił. 


Komunikaty 


Poradnia seksuologiczna (Duna- 
jewskiego 7) udziela wszelkich wy- 
jaśnień z zakresu życia płciowego 
szczególnie w wypadkach jego nie- 
prawidłowości. Czynna dla kobiet w 
czwartki od godz. 18 do 20, dla męż- 
czyzn w soboty od 18 do 20. 

—— 

W niedzielę dnia 7. lutego o godz. 
10 wiecz. odbędzie się w sali TUM'u 
al. Krasińskiego 14 „Zabawa Kar- 
nawałowa* Związku Niezależnej 
Młodzieży Akademickiej. Dochód 
przeznaczony na urządzenie obozu 
letniego. 


Pociąg popularny do Warszawy 

Liga Popierania Turystyki or- 
ganizuje na 6-7 bm. wycieczkę 
pociągiem popularnym z Krako- 
wa do Warszawy na Międzyna* 
rodowe Zawody Łyżwiarskie i 
zwiedzenie stolicy. 

Odjazd z Krakowa 6 II. godz. 
13.15, — Przyjazd do Warszawy 
godz. 19.13. — Odjazd z War- 
szawy 7 Il. godz. 23, 05. —Przy 
jazd do Krakowa 8 II. godz. 5.15. 


W czwartek, dnia 4. lutego br. 
rozpocznie się drugi cykl wykładów 
na tematy naukowo-sportowe urzą- 
dzane przez R. K. S. „Legia“ w Kra- 
kowie, który otworzy Płk. Wójcicki 
odczytem p. t. „Cele i drogi sportu 


w Polsce“. Odczyt odbędzie się w 
sali „Legii“ Dunajewskiego 5 H p. 
ofic. o godz. 19-ej. 


—0— 


Odczyt n. t. „Gruźlica i jej zwal- 
czanie* wygłosi dr. Adam Sokołow- 
ski z ramienia Powsz. Wykładów 
U. J. w lokalu Związku Zawodowe- 
go Żyd. Prac. Umysł., Kraków, pl. 
WW. Świętych 8, dzisiaj o godz. 
7.30 wieczór. 


PODZIĘKOWANIE. 


Dziękujemy serdecznie dr. Gabrie- 
lowi Gotliebowi za bezinteresowne 
wyleczenie naszej matki Reginy Katz 
jak również dr. Goldschmiedowi za 
szczerą opiekę lekarską. 


Za 12.90zł. tam i z powrotem. memme 


kość szpalty 30 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: xa wiersz | mm. przez szaro- 
— drebee za wyraz 10 gr. 
nājmniej 10 wyrazów — poszukiwanie praay 5 gr 


REKLAMA, TO POTĘGA! 


KRAKOWA 


„| Wiadomości radiowe 
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Smutki ulicy... 


Znacie monołog Wyrwicza o tym, 
jak to straż ogniowa przyjechała, 
a tu się pali jak cholera... Przypo- 
minają się te zabawne monologi, 
gdy przyglądamy się, w jakim tem- 
pie zawrotnym Źnosi się wały Śnież- 
ne z ulic. Komunikat swoje, a Śnieg 
swoje. Komunikat twierdzi, że bry- 
gady bezrobotnych zatrudnia się i 
setki furmmanek wynajmuje się dla 
wywożenła śniegu, a tymczasem jak 
Śnieg leżał, tak dalej leży w ogrom- 
nych zwałach. Cóż właściwie stanie 
się, gdy ten biały śnieg poleży na 
ulicach dłużej? Przyjdzie mróz no- 


wy, zwały Śnieżne zamienią się na 
lodowce, do których trzeba będzie 
kilefów dla rozbicia. Łatwiej Śnieg 
brać na łopaty, niż bryły łodu, ale 
ostatecznie komunikat już zapowie- 
dział, że śniegu wkrótce nie będzie 
(może przewidział dzisiejszą odwilż) 
i trzeba mu wierzyć. Komunikat 
mówi, że śnieg usuwa się z ulic bar- 
dzo szybko, z tempem wprost za- 
wrotnym , a ten Wyrwicz opowiada, 
że tu Śnieg leży jak cholera... Sta- 
nowczo Wyrwicz racji niema, ko- 
munikaty są zawsze prawdomów- 
ne... 


Ustąpienie red. Stattera 


jak się dowiadujemy, w wyniku 
ostatnich zajść na walnym zebraniu 
KOZPN, red. Statter, którego wy- 
bór na drugiego wiceprezesa okrę- 


gowego związku zakwestionowała 
obecna większość zarządu, złożył re- 
zygnację ze swej godności na ręce 
prezesa zarządu gen. Monda. 


Lawina zasypała 23 żołnierzy 


W pobłiżu Dronero w dolinie Ma- 
ora w Tyrolu został zasypany przez 
lawinę patroł z 23 żołnierzy. 


cy w skład patrolu zginęli. 


W ciągu niedzieli według kores- 
pondenta Havasa, wydarzyły się w 


Po poszukiwaniach, które trwały | Austrii 104 wypadki w związku ze 
kilka godzin, odnaleziono kilka | sportami zimowymi. Jeden z nich 


zwłok ofiar katastrofy. Prawdopo- 
dobnie wszyscy żołnierze, wchodzą- 


w pobliżu stolicy zakończył się na- 
wet Śmiertelnie. 


Zamiast do ślubu — do więzienia 


Połicja krakowska ujęła ub. wie- 
czoru na dworcu głównym Broni- 
sławę Jurgałę, służącą, oraz Micha- 
ła Drożdża. Skradli oni z mieszka- 
nia chlebodawcy Abrahama Tafetu, 
zamieszkałego przy ul. Koletek oko- 
ło 1000 złotych. Za część pieniędzy 


nabyli szereg przedmiotów potrzeb- 
nych im przed ślubem, który za- 
mierzali zawrzeć na prowincji. 
Przed samym wyjazdem policja 
zdołała ująć pomysłowych narze- 
czonych i osadzić w więzieniu. 


Pożar w restauracji 


W restauracji Dawida Silberba- 


Zapaliła się Ścianka łokalu a od ` 
cha, przy ul. Starowiślnej 18, wy-| niej belka sufitu. 


Wezwana straż 


buchł wczoraj od rozpalonego pieca | ogień ugasiła. 


pożar, 


Ostatnie wiadomości 


w kilku wierszach 


Nowy rząd japoński rozpoczął 
wczoraj o godz. 11.30 rano urzędo- 
wanie. 

—- 

Strajk pracowników portowych 

na brzegach Pacyfiku zakończył się. 
—0— 


Wezbrane wody Mississipi stale 
się podnoszą. 
ety E 
Przymusowa ewakuacja dwóch 


fabryk General Motors Co. ma na- 
stąpić w ciągu 24 godzin. 


Ogłeszenie takelaryczne 50*/, drożej. Układ ogłe- 
szeń tekstewych i zwyczajnych 6-cie szpaltowy. 
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 


3.000 strajkujących okupuje 
kłady warsztatów Chevrolet. 
—— 
Koła oficjalne zaprzeczają pogło- 
sce o aresztowaniu Krupskiej, wdo- 
wy po Leninie 


ZA- 


RZ 
W Sian - Fu doszło do Starcia 
między armią komunistyczną a woj- 
skami gen. Yang - Hu - Czenga. 
=p 
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